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Wielka ankieta „Ostatnich Wiadomości"

J A K Z W A L C Z Y Ć  B E Z R O B O C I E
Wielokrotny minister inż. Jędrzej Moraczewski

ostrzega przed próbami walki z kryzysem drogą obniżenia wartości ziotego
Ofiarą takiej polityki gospodarczej padliby robotnicy

—  Jakim  toiem , zdaniem Pana 
M inistra, powinno się potoczyć 
gospodarstw o społeczne, aby kia 
sa  pracująca najm niej ucierpiała 
w dobie obecnego kryzysu? —  
zapytujem y p. inz. Jęd rzeja  M ora 
Czewskiego, wielokrotnego mini­
stra, prezesa Związku Zw iąz­
ków Zaw odowych.

—  Trudno na to pytanie od­
pow iedzieć. N ajbardziej nawet 
szczegółow a recepta w spra­
w ach gospodarczych nikogo nie 
przekona, bo naprawdę nic nie 
mówi. —  Dopiero uzasadnienie 
daje je j  życie, niepodobna je  
zm ieścić w ram ach, krótkiego z 
natury rzeczy, artykułu dzienni­
karskiego. i ody daruje mi Pan, 
te  zam iast odpowiadać wprost na 
pytanie, wypowiem trochę kryty 
cznych uwag na tem at jakiego 
lekarstw a przeciw kryzysowego 
nie należy moim zdaniem w żad 
nym wypadku zażyw ać...

W  niepodległej Polsce przeży­
w aliśm y dwa okresy zm niejsza­
nia w artości pieniędzy Pierw szy 
okres, markowy, trwał przeszło 
cztery lata. Od jroczątku niepodle 
głości do końca 1923 roku. Było 
to najw yraźniej następstw o orga 
nizowania państwa i w ojen to­
czonych przez Polskę, nieposia- 
d ającej żadnych własnych o- 
Bzczędności i prawie żadnych do­
chodów.

Nie było innej rady nad pracę 
m aszyny, drukującej marki. 
W szak musieliśmy w ystaw ić blis 
ko dwumiljonową arm ję, 5 wojen 
toczyć, cztery z nich w ygrać a 
rów nocześnie organizow ać wszy 
stkie władze państwowe, szkol­
nictw o, poczty, koleje, odbudo­
w yw ać k -a j, dźw igać wytwór­
czość. Dochodów rzecz zrozu­
m iała, było bardzo m ało, a  wy­
datków  bardzo dużo.

Z państw ow ego punktu patrzę 
nia, absolutną koniecznością by­
ło  pokrywanie niedoboru gospo­
darczego, markami drukowane- 
mi w koniecznej na te potrzeby 
ilości.

Z gospodarczego punktu pa* 
trzenia, wydawanie w ięcej pienię 
dzy niż się posiada dochodów 
je s t zawsze, a  w ięc i w tym wy­
padku było, zią gospodarką. 
W ięc Polska obroniła sw ą nie­
podległość i zorganizow ała nad­
spodziewanie szybko państwo, a 
m arka prawie bez przerwy w cią 
Ku czterech łat traciła  z dnia na 
dzień sw oją w artość.

Drugi okres trwał niecały rok, 
bo od sierpnia 1925 do sierpnia 
1926 r. Złoty stracił nagle 72

ęroc. sw ei pierwotnej w artości, 
a katastrofa gospodarcza wy­

wołana została sztucznie przez 
sfery lewiatanowc w porozumie­
niu z Bankiem Polskim. Tak 
twierdzi ówczesny premjer i min. 
skarbu p. W ładysław  G rabski, a 
ja  mu muszę wierzyć, skoro chy­
ba nikt tego lepiej od niego wie­
dzieć nie może. >-

Jak  odczuła klasa pracująca 
ten bandycki rabunek dokonany 
na całej ludności P olsk i?

Ceny towarów odrazu zaczęły 
się podnosić. Jeżeli przyłożyć do 
nich miarę dolarową, to łatwo 
stwierdzić, że już w Ciągu roku 
podniosły się o 72 proc., czyli do

sięgły w ysokości z dnia 25  sierp 
nia 1925 r. Robotnicy, ciężko wal 
cząc, dopiero w ciągu dwóch i 
pół łat zdobyli płace te same, 
które mieli przed trzema laty. 
Pracow nicy państwowi wyszli je  
szcze goizej, gdyż w okresie 
spadku pieniądza obcięto im w 
grudniu 1925 r. pobory o przesz 
ło 5 proc. Tern dotkliwiej odczuli 
różnicę między cenami towarów 
a płacą.

W edle mego obliczenia wszy­
scy posiadacze złotego stracili 
wówczas 575  miljonów wskutek 
spadku złotego. Robotnicy w

przemyśle, handlu 1 górnictwie 
zapłacili ponadto całą różnicę 
między cenami towarów a pła­
cami, w sumie conajm niej 750  
m iljonów ; pracownicy państwo­
wi i inni pracownicy umysłowi 
conajm niej 6 i 0  nnljonów. Gdy­
byśmy do tego dodali straty na 
części (gotów kow ej) płac służ­
by domowej i robotników rolnych 
otrzymujemy cyfrę conajmniej 
półtora mil jard a zł., które klasa 
pracująca dodatkowo straciła  
wskutek nagiego spadku złotego.

Dokończenie na stronie 2-glej.

Bezkrwawa walka o autonomie Prus
Prusy otrzymają komisarzy rządowych

B E R L IN . (T c l. w ł.). W czo ra j odby 
la się v Berlin t  konferencja politycz­
na, nr której wzięli udział prezydent Hin 
denburg, kanclerz von Papcn i premjer 
prurki Btann Konferencja ta nie dopro 
wadziła do porozumienia. O kazało się, 
i e  Papcn i Braun ruzbieinie komentuję 
w yrok trybunału lipskiego >f kwestji u 
prawnień przysługujących komisarzom 
izędowym  i ministrom pruskim.

Spór konstytucyjny między Rzeszę a 
Prusami nie został więc formalnie roz­

strzygnięty, z a . kanclerz Papcn przy po 
■parciu tunclenburga w y kr zol nrobec 
premjcra rzędu p:u kiego, i i  prowadzi 
konsekwentnie nadal politykę ogranicza 
nia autonomji Prus. Po konferencji uka­
zał się dekret rzędu Rzeszy o reorganl 
za-.ji centra nycb władz pruskich.

D ekret ten stwierdza, ie  r z ę J  pruski 
składać się będzie z 6-du fachowych 
ministerstw! a ) spraw wewnętrznych, 
b) finansów, c) spraw iedliw oid, d) o- 
śwlaty, nauki i kultury, e) gospodarki i

pracy, f )  rolnictwa, domen I lasów pań- 
stwoych, prsyczem  min. opieki społecz­
nej *osta ja  skasowane. Kompetencje i 
zakres działania ministerstwa państwo­
wego pozostaję nietknięte.

Nominacja wWsIców R znZ y na ko­
misarzy rzędowych odpowiednich mini­
sterstw Prus nie została jeszcze ogłoszo­
na.

B aw arja założyła protest n prezrden 
ta Hlndenburga przeciwko projektom 
reorganizacji władz centralnych Prus.

Tajemnicza śmierć konduktora kolejowego
Na dachu wagonu znaleziono jego zwłoki w kałuży krwi
PRZ EM Y ŚL. (P .A .T .) . W czo 

raj wieczorem pociągiem  osobo 
wym Nr. 12, który wyjeżdżał ze 
Lwowa o godz. IG,25, jechał od 
stac ji Mszana kontroler kolejo­
wy Andrzej Robaczyński. Na sta 
c ji Cuniów zauważono, że z da­
chu wagonu spływ a krew. Zaa­
larmowana służba kolejow a zna 
lazła na dachu wagonu leżące w 
kałuży krwi zwłoki kontrolera.

Dotąd nie zdołano ustalić, czy 
Robaczyński padł ofiarą niesz­
częśliw ego wypadku, a to w ten 
sposób, że ścig a jąc , przypusz­
czalnie, jakiegoś pasażera, jad ą­
cego bez biletu, wszedł za nim 
na dach wagonu i zginął tam w 
chwili, gdy pociąg przejeżdżał 
przez most kolejow y; czy też zo 
stał on zabity przez uciekające­
go pasażera.

Zwłoki Robaczyńskiego prze­
wieziono do Gródka Jagielloń­
skiego, gdzie złożono je  na dwor 
cu. Jak  stwierdzono, z kieszeni 
kontrolera Robaczyńskiego .zgi­
nął rewolwer i szczypce do prze 
cinania biletów. Na dachu zna­
leziono również czapkę cywilną.

Kiiluiif mgi gaił Imggji li koli M a i l i
po wyjściu na wolność z więzienia

W  dniu w czo ra jszy m  ul. T a r  chanka. Zrozum iałą w ięc je s t
chom ińska (P ra g a ) była widów 
nią w strz ą sa ją ce g o  zabó jstw a. 
O to bowiem przed domem Nr. 
15 padl z ręki p rz y ja cie la  sw ej 
żony 33-letni robotnik. A leksan­
der P ączk ow sk i (zam . tam że).

Ja k  się okazu je P aczk ow sk i 
zosta ł zw olniony onegdaj z w ię­
zienia na m ocy am n estji i udał 
sic n iezw łocznie do domu, gdzie 
za sta ł żonę swą w o b jęciach  ko

WYTWOPNE

rzeczą , że m iędzy m ężem  a ko­
chankiem  w ynikła aw antura.

Nic sk oń czy ło  się jed nakże 
na tem , dotknięty bowiem do ży ­
w ego obclżyw em i słow am i ko­
chanek, w yw ołał w czo ra j P a c z ­
kow skiego na ulicę, poczem  od­
da? do niego 2 s trz a ły .

Amnestja pociągnęła 
duże koszty dla Skarbu

Z  powodu umorzenia znacznego od­
setka spraw yądowych przez ustawę o 
amnestji nie dopiszą wpływy t  opłat 1 

kosztów sądowych oraz kar administra­
cyjnych, preł minowane na rok b ifią cy . 
Skarb traci na amnestji 2  —  3 mil. j ł .

Posiedzenie 
Rady Minlstrdw
W c z o ra j o godz. 8  rano od

b y ło  się pod przew odnictw em  
p. p rem jęra  Ai. P ry s to ra  posie­
dzenie rady m inistrów , pośw ię­
cone załatw ieniu kilku spraw 
form alnych  zw iązanych, z wnie 
sieniem  budżetu do Se jm u .

M iędzy Innemi R ada M inist­
rów pow zięła uchw ałę, m oca któ 
re j godziny urzędow ania we 
w ładzach i urzędach państw o­
w ych w ciągu  ca łeg o  roku, a 
w ięc także w okresie  od dnia 1 
listopada do 31 m arca trw ają  
od godz. 8*ej do godz. 1 5 'e j, w 
soboty  od godz. 8 eJ ao godz. 
13.30.

Warto !ć rrohuKcii m Polsce 
zmaeła o połowę
W pu OwnsnHi z r. 1328

Spadek cen I jednoczesny spadek roz 
mtarów produkcji w Polsce odbił się do 
tir,Iwie na dochodzie społecznym Pol­
ski. Dochód ten okreiloay był w t .  
192S na głowę ludności w wysokości 
600 zł. t, j. niesłychanie nisko w porów 
naniu do dochodu społecznego w innych 
krajach europejskich.

W  roku bielącym  sytuacja znacznie 
się pogorszyia. Produkcja przemysłu 
spadla bez mała do połowy tego, co by* 
to wyprodukowane w r. 1928, a  wartość 
tej produkcji w związku ze spodkiem 
cen hurtowych zmalała jeszcze bardziej.

Ceny artykułów rolnych w  porówna 
niu z cenami w roku 1928 wynoszą 60 
proc . choć więc ilościowo produkcja roi 
na nie zmalała, zmniejszyła się je j w ar­
tość.

C ałą  produkcję polską m ołtia więc 
oszacow ać na połowę wartości z roku 
1928.

Dalsze aresztowania
w związku 

ze „strajkiem rolniczym11
Na terenie w ojew ództw  k ielec 

kiego i lubelskiego dokonano w 
ciągu  ostatn ich  dwóch dni sze* 
regu now ych aresztow ań w 
zw iązku z proklam ow anym  tarn 
„stra jk iem  ro ln y m ". W  B rzeziu  
pod San d om ierzem  a re sz to w a ' 
nych zo sta ło  z nakazu sęd zieg o  
śled czego  6  ciu członków  miej* 
scow ego okręgow eg o kom itetu 
stra jk o w eg o . Na terenie powia*

Dochodzenie pi owatłzi p o ite ja  w~Uu lu bęlskięgo zatrzym an o  za 
Gródku i w Przemyślu. rozdaw anie ulotek s tra jk o w y ch

i napady na w ozy z żyw n ością  
około 40  osób.

D o z a jś ć  doszło w B ia łe j pod 
C zęstoch ow ą, gdzie tłum usiło­
w ał odbić aresztow an ych  a g ita ­
torów . C hłopi urządzili naw et 
w ty m  celu  aiarm  ocn o tn łcze j 
s tra ż y  ogniow ej. Za staw iarre 
oporu w ładzom  p o licy jn y m  are 
sztow ano 80  osób.

G I E Ł D A

Z dradzony m ąż, w  parę zaled 
wie dni po w y jśc iu  z w ięzienia 
padł trupem  na m iejscu  z prze­
sz y tą  dwiem a kulam i czaszk ą, 
a jeg o  m orderca Józef Golenda,
( 73m  ̂ Prv?7llkiwa Dolar gotówkowy 8.90, rubel złoty(zam . tam że) ZDiegr. roszuhiw a 459 , ^  Obroty dewiIami mate. r en
ma nie dały narazie pożądanego . dencja dla potyczek państwowych moc 
Wyniku. • niejsza. Obroty akcjami minimalne.
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Towarzystwo Zachęty do Hodowli Koni w Polsce

Dodatkowe Wyścigi Konne
n a  P o l u  M o K o to w s K ło m

odbędą sią w dniach: 3 ,5 ,6,8,9,10,12 i 13 Listopada 
PoosątoH g o n itw  o  g o d z.  13 m im  8 0 .



Str. 2.

Jak zwalczyć bezrobocie?
D okończenie wywiadu * min. J . MoraczewsKim

T e j straty nie poniósł św iat 
pracy w okresie markowym, 
gdyż w obec notorycznej n iesta­
łości pieniądza, ówczesne umo­
wy o płace musiały się dostoso­
wać i dostosow ały się prawie 
wszędzie do zmian w artości pie­
niądza, w sposób chroniący ro­
botników przed stratą (ruchoma 
m nożna).

Kto zyskał na spadku złotego? 
Jeżeli ktoś stracił, to ktoś inny 
musiał zyskać. Przedew szyst- 
kiem zyskał Bank Polski owych 
575  miljonów. Trzyczw arte akcjo  
narjuszy Banku Polskiego to pa­
nowie lewiatańcy.

Ze straty poniesionej przez ca 
łą klasę pracującą zyskali na wy 
wożonym z Polski towarze zaro­
bił spożywca zagraniczny. Drob 
na to część, skoro wywóz nasz 
wogóle nie jest wielki.

Spożyw ca krajowy również zy 
skał. Gdy jednak odejm ę od tych 
spożywców całą klasę pracującą, 
której zysk na obniżonych ce­
nach towarów uzwględniłem już 
w powyżej przedstawionym ra­
chunku strat i zysków, okaże się 
źe zysk reszty spożywców w ca­
le nie będzie wielki, zwłaszcza 
po odjęciu olbrzym iej liczby 
tych chłopskich Maćków, którzy 
zjedli to co sam i wyrobili.

Skarb państwa zyskał tyle, ile 
obniżył pobory pracowników t. 
j. 5  proc. przez pół roku, czyli 
około 42 miljony zł. Zysk i stra­
ty na wpływie z podatków wyrów 
nają  się raczej na niekorzyść 
skarbu.

Lwią część zysku zagarnęli 
przedsiębiorcy 1 pośrednicy nie- 
tylko przez obniżenie kosztów (ro  
bocizny) w ytwórczości, ule także 
przez nieco wzmożoną produk- 
cję.

Naumyślnie rozgadałem się ty­
le o minionych czasach dwóch 
okresów załam ania się naszej wa 
luty, aby uplastycznić ich różni, 
ce. Załamanie marki było wywo 
łane pierwszorzędną konieczno­
ścią państwową, w której na sza­
li ważyła się odpowiedź na pyta­
nie „być albo nie by ć“.

Załam anie złotego wywołała 
spekulacyjna zachłanność kapita­
listów pod hasłem : „W ięce j zys­
ku".

1 obecnie rozlegają się głosy 
z poważnych nawet kół, aby 
znów chw ycić się tego samego 
środka. A wszak teraz nie chodzi 
o byt Polski, a wszak teraz roz­
chodzi się znów tylko o nasyce­
nie aż nadto sy tych ; a  w szak te­
raz koszta tej obniżki spadłyby

znów przeważnie na barki klasy 
pracującej.

M ogą się ' amatorzy obniżki 
złotego nie troszczyć o fakt, że 
trzykrotne w ciągu 13 lat obniża 
nie w artości pieniądza, zachw ia­
łoby zautanie i odstręczyło na dlu 
gi czas ludność Polski od polskiej 
waluty. A wszak to zaufanie z 
trudem zostało zdobyte po ostat­
niej obniżce z przed siedmiu lat.

Mogą się nie troszczyć o to, 
że złoty, wedle ich teorji, ma być 
także miernikiem w artości. Prze­
cież mierzenie w artości pracy i to 
warów miarą, w tym wypadku

złotym rozciągliwym , byłoby ta ­
kim samym oszustwem jak  mie­
rzenie sukna metrem, zrobionym 
z dającego się dowolnie rozcią 
gać m aterjału.

Ale na pewno muszą się liczyć 
ze skutkami społecznem i, z bu­
rzą, którą musiałby tego rodzaju 
rabunek, niechybnie wyw ołać. 
W  każdym razie jeszcze jedno ce 
lowe obniżenie w artości złotego  
dla nasycenia zachłanności kapi­
tału kosztem św iata pracy, otwar 
łoby naroścież drzwł ao  Polski 
naszym wrogom z zachodu ł 
wschodu.

Literat w opałach przez 10 lat
P. Grzymała-Sledlecki ma nadzieję, że w ;rok  

sądowy pozwo.i mu udetchiiąć
W y zn aczo n y  na 3 listopada 

proces znanego litera ta  p. G rzy 
m ały  - S ied leck ieg o , przeciw ko 
n ied a jące j mu odetchnąć od 10 
la t p. M arji C h roszczy ń sk ie j, 
zapow iada się niezw ykle sensa 
cy jn ie .

Sp raw a b y ła  już raz na wo­
kandzie sąd ow ej, lecz została  
skierow ana do śledztw a w obec 
tego, że oskarżon a zg łosiła  aż 
80 św iadków , k tórych  zbadanie 
za ję łob y  sądow i z tydzień cz a ­
su, ty le  m ieli do powiedzenia.

Zrobiono w ięc in acze j. Św iad 
kow ie ci zostali przesłuchani 
przez sędziego śled czego  i ze­
znania ich zo sta ły  spisane. W  
rezultacie sąd o g ran iczy ł się tyi 
ko  do 4 św iadków  i to ze s tro ­
ny o sk arży cie la .

T re śc ią  sk arg i sądow ej je s t 
w łasnoręcznie przez p. C hrosz* 
czy ń sk ą  napisany i w ydrukow a 
ny z je j  podpisem , artyk u ł w pi 
śm ie „P o lsk a  W o ln o ść". T y tu ł 
tego artykułu  brzm iał „w obro­
nie k rzy w d y ".

Niepozbaw ione pikantnego za 
barw ienia szczeg ó ły , zo sta ły  u* 
znane przez p. G rzy m ałę  - S ie  
dleckiego za ch ęć złośliw ego 
poniżenia je g o  opinji w śród ogó 
łu czyteln ików .

W szelk ie  sp ory  z p. C hrosz- 
czy ń sk ą , w y stęp u jącą  z rosz­
czeniam i m aterja ln em i i preten 
s jam i natu ry  m oralne j, o złoże 
nie na ręce redaktora „P o lsk ie j 
W o ln o śc i"  zabezpieczenia m a­
teria ln eg o  do końca ż y cia  i 
zw rot różnych dokum entów  er 
raz listów , p isanych  przed la ty , 
k iedy oskarżon a „pom agała ma 
terja ln ie  p. G rzy m ale  - S ied lec­
kiem u w ciężk ich  chw ilach ży ­
c ia " , zo sta ły  według o sk a rż y ­
ciela  zakończone je sz c z e  przed 
ośmiu la ty .

O dbył się w ów czas sąd  polu­
bowny i na podstaw ie o rzecze­
nia p. G rzy m ała  * S ied leck i za ­
płacił p. C h roszczy ń sk ie j 5000 
zł., d od a jąc dobrowolnie do te j 
sum y jesz cz e  1300 zł. O trz y ­
m aw szy pieniądze p. C hrosz* 
czy ń sk a  z ło ży ła  pisem ne oś­
w iadczenie. że nie m a już żad ­
n ych  p re ten sy j m ateria ln y ch . 
M im o to, nie zap rzesta ła  w y ­
stępow ania przeciw ko daw ne­
mu swem u p rzy jacielow i.

P ro c e s  w yw ołał w ielkie po­
ruszenie w k olach  to w arzy s­
k ich sto licy , gdzie p. G rzy m ała  
S ied leck i c iesz y  się opin ją s ta ­
teczn ego  1 w ielce pow ażanego 
człow ieka.

ale to nie zmniejsza
Je s te śm y  czasam i św iadkam i 

p reten sjon aln ości różnych lu­
dzi. k tó ry ch  w ym agania budzić 
m ogą ty lk o  śm iech pusty.

O statn io  m iało to m iejsce z 
p. P io trem  Kow alikiem , z zuwo 
du m istrzem  dratew ki. Z żadne 
go z a ję c ia  w yśm iew ać się nie

D r u g a  n a t u r a
Przysłowie mówi, te  przyzwyczajenie 

—  to druga natura.
Są jednak przyzwyczajenia bardzo złe, 

które należy napiętnować i tępić, tem 
ostrzejszeim środkami, m bardziej stają 
się naszą „drugą naturą”.

l akiem oorzyoJiwem przyzwyczaje­
niem jest pozostałe z okresu niewoli ża­
rn łowan.e do wszystkiego co jest nieie- 
ga.ne. przemycane, szkodzące państwu.

W  ozresie okupacji niem.eckiej pa,e- 
nie, naprzykład, nielegalnie wyrabianych 
pap.erosów wynikało metylko z tnena- 
w .sci do okupanta, ale i stąd, i e  Niera 
cy  częstowali ludność naszą obrzydliwy 
mi gatunkami papierosów i to po w y­
sokich cenach.

Z e  smutkiem jfcdnak skonstatować na­
leży, że palenie nielegalnych wyrobów 
tytoniow ych, m mo ze żyjemy we wias- 
cem  państwie, weszło w niejako przyzwy
czajenie.

G d y b y i w yroby te były choć w yjąt­
kow o dobre i tanie!

A le skądl Przeciętnie papieros, przy­
noszony do biur i do domów przez do­
mokrążców, kosztuje 6 groszy za sztukę, 
t. j. tyle, ile kosztu,e przeciętn e dobre­
go gatunku papieros monopolowy, któ­
rego nie dotyka ręka ludzka, a tylko ma 
szyna.

Przytem taki pokątny fabrykant nie 
jest obciążony 50-proc. opłatą na rzecz 
Soarbu, ani nie ma żadnych kosztów han

dlowych.
jeśli na ludzi, palących papierosy, 

zwane popularme „szwarcówkam ", nie 
działa obywatelski i społeczny punkt wi 
dzema. t. j. szkoda, jaką s.ę przez popie- 
ran.e nielegalnych wyrobów wyrządza 
Skarbowi. — to należy sobie uprzytom­
nić, w jak ch waiunkach „szwarcówki" 
są wyrab.ane.

Nieraz prasa zamieszczała fotografje 
przympanych „fabryczek" i icb właśd 
cieli. Rozum.e s.ę, źe są to wszystko nę­
dzarze, ty ją cy  w brudzie, najczęśdej 
chorzy 1 t. d.

id rąk takich oto „chałupników" przy) 
mujemy papierosy i wkładamy je do ust. 
Przeciętnie inteligentny człowiek dobrze 
rozumie jakie zarazki dostają się za po­
mocą pap eru. który przeszedł przez sze 
reg rąk. Chcemy wierzyć, źe wkładając 
do Ust papierosa, nie uprzytamniają so­
bie poprostu, przez ile i jakie ręce prze­
szedł.

Jeśli więc ten obrzydliwy zwyczaj p>a 
lenia „szw arców ck" wynika z n eświado 
mości pochodzenia papierosa —  tem bar 
dziej musimy palaczom uprzytomnić, że 
brzydzić s ę należy t. zw. „wyrobem do 
now ym ’1, bo jest i brudny i n iese  z so­
bą do ust ludzkich zarazki chorobotwór 
cze. j

I takie przyzwyczajenie może sta­
wać drugą naturą ludzką! j

K. Z. i

| Wesoły Kącik
< k = ę

S Z A N U JM Y  P R Z E P I S Y

wartości jejo fachu
n ależy, zw łaszcza  dziś w dobie

z a s tra sz a ją c e g o  bezrobocia, 
gdzie niejeden z p rz y m ie ra ją ­
cy ch  głodem  nieszczęśników , 
zazdrości każdem u robotnikow i 
czy  rzem ieślnikow i jeg o  z a ję ­
cia . łaknie ro, bo wie że stąd 
pochodzi chleb.

T o  też nic nie m a ją c  przeciw  
ko p. Kow alikow i, ja k o  członko 
wi rzem iosła , k tóre w ydało 
przed la ty  pułkow nika Kiliń­
skiego. m usim y napisać o jeg o  
pretensłoiialiiem  ż ą Ja n iu  w ysto 
sow anem  do sądu p racy , aby 
zaliczono go w poczet p racow ­
ników u m ysłow ych.

P . Kow alik dowodził, że pra­
cu je  um ysłow o, będąc n au czy ­
cielem  szew etw a w bursie rze­
m ieśln icze j i dom agał się z a są ­
dzenia trzy m iesięczn e j odpra­
wy, zam iast proponow anej, dwu 
tygodniow ej, co  każdem u rze­
m ieślnikow i p rzysłu gu je.

S ą d  był w kłopocie, ja k  tu 
w y tłu m aczy ć p. Kow alikow i, że 
nauczanie szew etw a nie da się 
pogodzić np. z nauczaniem  ge" 
o g ra fji. Ludzie są  dziś ta cy  dra 
żliwi na punkcie obrazy ...

P . Kow alik p rzegrał ^ ..ó j pro 
ces w trzech  in sta n c ja ch , bo 
tak b y ć m usiało, a S ąd  N ajw yż 
szy  pow iedział mu, że choćby 
by ł n a jlep szy m  szew cem , to 
pozostanie ty lko  fachow cem  w 
sw ym  zaw odzie, a do k ated ry  
p ro feso rsk ie j ieszcze mu dale­
ko. ii

P rz y cz ep n y  w agon tram w a­
jow y  dla p a lący ch .

W chodzi p asażer i nie zam y ­
ka za sobą drzwi.

—  P a n ie  —  odzyw a się ja k iś  
ubogo u braay  jeg o m ość, —  nie 
w idzisz pan, że nad drzw iam i 
je s t  napisane „zam y k ać d rzw i".

—  Ale tu tai. nadym ione i du 
szno, że nie zaszkodzi, jeże li 
się p rzew ietrzy .

—  D uszno nie duszno, prze­
pis je s t , żeby drzwi zam y k ać, 
to trza  zam y k ać. Nie poto m ą­
dre ludzie przepisy  p iszą, żeby 
na śc ian ach  w isiali, ty lk o  poto, 
żeby sie ich trzy m ać.

W ch o d zący  p asażer, m ruczy 
co ś pod nosem , zam y k a drzwi 
i siada.

—  P rzep isy  trza szanow ać
—  ciągnie ubogo ubrany je g o ­
m ość. —  Źle je s t w narodzie, 
k tóren ich nie szanu je. B o  te 
sam e przepisy dla kogo są ?  
D ia nas. O  kiem  w ładza m yśli, 
ja k  przepisy  u k ład a? O nas.

Na ten p rzy kład  je s t przepis: 
,.i.V  w y sk ak iw ać z tram w aju ". 
Ja k  pan w y sk o czy sz , to w ła­
dza nogie z łam ie? N ie! P a n ! 
O pańskie nogie chodzi, rozu­
m iesz pan?

—  N iech mnie pan nie uczy
—  obraża się pouczany p a sa ­
żer. —  S a m  w iem , że praw o 
trzeba szanow ać. Ale ja k  w 
tram w aju  śm ierdzi, to< m ożna 
p rzew ietrzy ć. '

—  T ak ie g o  przepisu o w ie­
trzeniu  niem a. A je s t , żeby 
drzwi zam y k ać, to trza  zam y ­
k a ć . D la mnie ja k  je s t przepis, 
to św ięte.

N aprzykład  nie w olno na uli­
cy  śm iecić. Ja k  tak  zak azali, to 
w idocznie m ają  ra c ję .

P a re  dni temu ze szw agrem  
na ulicy  sie przem ów iłem  1 tak 
od słow a do słow a, dałem  mu 
w zęby , aż  mu co ś ze cz tery  
w ylecieli.

I m yślisz  pan, że ja  te zęby 
na chodniku zo staw iłem ? Nie! 
W sz y stk ie  cz te ry  pozbierałem  i 
w rzuciłem  do kosza od śm ieci.

B o  ja k  je s t przepis, to trza 
go szan ow ać i źle je s t w naro­
dzie, bo przepisów  nie szanu ­
je ... T fu !...

O brońca przepisów  z rozm a­
chem  spluwa na próżną ław kę.

—  P an ie  —  oburza się słucha 
ją c y  kazania sąsiad  —  o prze­
pisach  pan ty le gada, a  pluje 
pan na ław k ę?

—  C h y b a ! Na law kie pluje, 
bo przepis szanu je . Nie w idzisz 
pan. że tu n ap isane: „Nie pluć 
na podłogę ‘?

Napoleon Sadek.

Teatr d a r m o !
„ O P E R A  - B U F F i l "

Z S O L A &N O G I

0  Ile no*! 
sa znudzo­
ne i zbola­
łe. w rażliwe
1 spuchnięte 
m o ż ece  o- 
siż.gnać na­
tychm iasto­

wa u'gę. za- 
nurzalac ie w kąpieli z S a itra t Rodell. 
W rażliw ość nóg lak również palenia 
I spuchlizna znikała całkow icie w c ią ­
gu t minuty. So le  'eczn icze 1 tlen wy* 
dzielane przez S a it r a t  przenikała do 
glebl por I w y ciaea ja  kwasy t Jady 
powodujące ból. Zm iękczała one od­
ciski do tego «topnia ie  można ie od­
ją ć  w całości wraz z korzeniam i.

P o  iedne) kąpieli w S a itra t Rodełl 
można |uż nieraz nosić obuwie o cały  
numer mnielsze niż poprzednio. U ży- 
w alcie regularnie S a t r a t .  a pożegna­
cie sie na zawsze ze zhotatemi. spuch* 
nieiemi nogami. Do n a h y ca  we wszy* 
stkich aptekach i składach aptecznych. 
Sktad głów ny: L  N asierowski. .W ar­
szawa, Kaliska 9.

(S z o p e n a  3 )

D w ie o p a r y  i je d e n  b a l e t  
W e jłc ie  b e z p ła tn e .

Sz a tn ia  ob o w ią z u ją ca .

I Ty w krótce w yczy tasz ..
■ II wygrany numer Twego losu 
I I I  gdy będzie on pochodził
■ II * najszczęśliwszej kolektury

A. WOLANSKA
c e n t r a l a , n o w y  Ś w i a t  i «  
oddziały, t
N O W Y ŚWIAT 33. MARSZAŁKOW SKA 129 
C H Ł O D N A  20.  W I L E Ń S K A  I ł

Losy I klasy 26 Lot. i :uństw. już sprze­
dajemy. Zlecenia zamiejscowe załatw ia­
my odwrotną pocztą. Konto P .K .O . 7193.

W.ec e przyjaciele?
A by mieć dobry humor na ca!y  ty­

dzień. trzeba zawsze godnie zakończyć 
niedzielę. Niektórzy wobec tego posta­
nawiają „kropnąć w ódeczki". A jaki 
wynik? Przykry „kociokwik" przez ca- 
!y ponedziaiek. Mamy dla W as, Przy­
jaciele nasi i drodzy Czytelnicy, lepszą 
radę. Idźcie na Karową |8. W ybudow a 
no tam specjalnie dla W as, ludzie pra­
cy, piękny teatr Artystów, w którym 
grają prześliczną sztukę „Krakow iacy i 
górale". Z a  „jedne 50 gro zy " możecie 
tam )ul dostać dobre m ejsce i nabrać 
otuchy i humoru aż do następnej nie­
dzieli.

R A O J O
10,15 Transm isja nabożeństwa z P o ­

znan a. 12,15 Poranek Symfoniczny z 
Filharmonji W arszaw skiej. 13,00 Trans 
misja z Poznania uroczystości poświęce­
nia Pomnika Najświętszego Serca P a­
na Jezusa. H .25 Piyty gramofonowe. 
15,00 Płyty gramofonowe. 15.20 .Audy­
cja żołniersko - strzelecka. 16,00 A udy­
cja dla młodzieży. Transm isja ze Lw >  
w a słuchowiska. 16,25 Płyty gramofo­
nowe. 16,45 „W iadom ości przyjemne i 
pożyteczne". 17,00 Koncert, PS.00' Mu 
zyka lekka. 19,25 Słuchowisko ze Lwo­
wa. 2C.00 Koncert popularny W  przer 
wie wiadomości sportowe. 22.00 Muzy 
ka taneczna,
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STRESZCZENIE

W łałd d elem  maiątłcu .  cmsk Ł'go Bolestów 1 okolicznych za­
kładów yrzem>*luwych był ftndrze] W ilew skl, wdowiec, m fżczyz- 
na rzutld. energiczny, przystoiny. M .ał 10-letnią córeczkę Helenkę, 
ku  . r j  op chowała clę guwernantka. 19-letnia Janina jelińska, nle- 
ro-ykle p ekna blondynka.

W ilewskl zue mógł długo panować nad sobą widząc stale 
w pobliiu młode broczę dziewczę. N a nią te ł podziałał czar jego 
męskości. Pewnej pięknej nocy czerwcowej spotkały się ich usta, 
a  wnet potem zwarli s.ę w płomiennym uScisku miłosnym.

I tak ju i potem było co noc. Zw iaszcza. l i  W ilew skl przy­
rzekał Jasi, łe  się z nią ołeni

Ubiegał s.ę skrycie o  Je) rgKę Jeszcze kto tany —  D jonizy 
Gorczak m ajster w fabryce W ilew sklego, bardzo zdolny wynalaz­
ca . Nie wiedział, oczyw iłde, co ją łączy z W ilew sk.m . W resz­
cie zdobył się na odwagę, aby je] to wyznać. G dyby co uczynił 
wcześniej, zanim stała się kochanką W ilew skicgo, kto wie... Podo­
ba! się jej jego uczciwy, prosty charakter. Ale było za późno... 
Odn,Owiła.

Czy z tego, czy z Innego powodu W ilew ski nagle ■wymówił 
mu pracę—

Pew ntgo dnia Jasia była  dz/wnle przygnębiona—
N a zapytanie Andrzeja, oświadczyła, źe jest w c.ąźy. Był 

tern mocno strapiony, ośw iadczył wszokre. ł e  jest na to rada. 
id y  przyjdzie czas wyśle Jasię gdzieś, a  potem znów przyjmie
do siebie.

I oto wyszła na jaw  cała prawda. W n ew sk : chciał napra­
w ić sw e zachwiane interesy bogatym ozenkaem. Jasia dowiedziała 
się o tern i nie zzczęcLda mu vo/zkich siów.

Postanow iła zarwać z W ilew srim  natychmiast i opuścić Bo- 
łestów. W ilew ski usiłował potajemnie w ykraść Jas.' listy, które do 
niej pisywał. Przyłapała go na tern.

Listów  mu nie oddała 1 nazajutrz opuściła Bolestów.
P o  pół roicu Jasia powiła córkę i oduała ją na wychowan.ę 

do tych sam ych Danków , którzy Ją wychowali. Sam a zaś udała 
się na poszukiwanie pracy do W arszaw y, A le z tern nie było larwo. 
B y ła  u kresu rozpaczy, gdy przypadkowo spotkała Gorczaka. Po­
nowił swe oświadczyny. Jas.a nie kochała go, ale... zbiedzona I znę­
kana zdecydowała się—

Gorczakow i byio Dardzo ciężko, ale w ciął nie porzucał swej 
p racy  nad wynalazkami i przj rzekał Jasi, ł e  jeszcze uczyń.* ją 
milionerką.

N arazle wszakże okropnie mu nie szło. Ja;>ia długo znosl'a 
biedę, nawet nęcbę. Pizyszetfl wszakże czas, ł e  ju ł  nie mogłr 
dłużę,

Tym czasem  zaczął się do niej zalecać M aciej Remba. dawny 
•uiigrant, który zdobył u  A m eryce miljonowy m ajątek 1 teraz po­
w rócił do kraju. Kupił majątek PouankJ sąsiadujący z Bolesto-
wem. U jrzał Jasię i zakochał się w nie). Namawiał, aby poizu- 
t i ła  męża i w yjechała z nim. dokąd zechce.

Najpierw upierała mu się stanowczo. Potem 'u i jakby się— 
nam yślała— Zażądała wszakże, aby sprowadził jej dziecko, bo 
bez dziecka nie chciała nigdzie się ruszyć. Już mieli jechać, gdy 
nagle staia się rzecz niespodziewana. Gorczak, rozgoryczony, stra­
cił Już nadzieję 1 postanowił zabić p erwszego lepszego napotkane­
go człowieka i ograbić go. W zią ł nóż, ukrył się za krzakami.
Pierwszym  napoLc j iy m  był Remba, który właśnie czekał na Ja. 
się. Już byłby go zabił, gdy wtem... roz.egł się krzyk tonącego 
dziecka. Była to Lusia, córka Jasi, która wymknęła się Rembie 
i wpadła do W isły . G orczak uratował ją  i zaniósł do nomu. Rem­
ba wobec tego wszystkiego crezygnował z Janiny. W ytłum aczyła 
mu, źe nie może porzucić męża, który uratował je j dziecko. D rża­
ła  wszakże na myśl, że podczas śledztwa, które zostało wszczęte, 
w ykryje się. że to jej dziecko. Udało się je j  to wszakże ukryć,

Udało się również namowie męża, aby dziecko zatrzymał
przy sobie. Niebezpieczeństwo czyhało jeszcze tylko ze strony W a­
lewskiego, Który cta ia ł, aby Janina znów stała się jego kochanką 
G roził, że gdyby się nie zgodziła, powie Gorczukowi całą prawdę,
0  pochodzeniu Lusi. Dopiero Remba uwolni! Janinę od natręta 
W y zw ał go na pojedynek i ciężko zranił. Gorczakowi zaś pora­
dził, aby  z żoną i Lusoą w yjechał do Am=ryki, gdyż będzie móg) 
lepiej spożytkować swe wynalazki. D ał mu pieniądze na drogę
1 listy polecające do sw ych am erykańskich przyjaciół. G orczako- 
wie pojechali.

W  A m eryce Gorczakow i udało się w  krótkim czasie dojść 
do w ellóego bogactwa. Tym czasem  w kraju Remba umarł 1 zapi­
sał połowę majątku oraz eraie klejnoty —  Lusi. Gorczak, chcąc 
źrebić przyjemną niespodziankę żonie, odkupił od spadkobierców 
Rem by lego posiadłość Polanki.

W  ten sposoo stał się sąsiadem W iiew skiego. Postanowił 
«pedz'ć lato w kraju. W ilew ski skorzystał z tego, znów narzucając 
s.ę Janinie swą miłością prośbą i groźbą. W reszcie udało mu się 
osiągnąć tyle, t e  Janina przyrzekł i mą u s ebie roz nowę sam na 
sam.

B ył tak zaślepiony swem szczęściem , że ani mu 
na myśl nie przyszło, :o  w łaściw ie Janina ma na 
myśli, zapraszając go do siebie. B y ł tak dalece zarozu­
miały, iż nie pom yślał o tern, że gdyby nawet Janina 
zechciała mu ulec, to może tylko ze strachu, aby nie 
zdradził ich tajem nicy. Nie. B ył najgłębiej przekonany, 
i -  to jeg o  m iłość zw yciężyła i znów wzbudziła wza­
jem ność, której Janina zamierza mu dać dowód.

Nieskończenie długa w ydaw ała mu się noc. Jesz ­
cze dłuższy —  poranek.

1  trzeciej punktualnie stawił się w Polankach.

Janina już go oczekiwała.
Nic dziwnego, że była bardzo zmieszana. Nad­

chodziła chwila wielkiej gry, w której staw ką bęazie 
je j szczęście, a kto wie, czy nie życie całe... A jednak 
umiała nadać swemu obliczu wyraz obojętnego spoko­
ju. Przygotow ała się widać starannie do tego decydu­
jąceg o  spotkania, ktere musiała pewno uznać za nie­
odzowne. W ojna —  to w ojna. D otychczas były tylko 
drobne potyczki. Teraz rozpocznie się bitwa decydu­
jąca .

Gdy W ilew ski stanął wreszcie przed Janiną, zni­
knęła nagle jeg o  cała ku niej nienawiść.

Pozostała tylko płomienna, rozszalała, nieoczeki­
w ana nam iętność, doprowadzona przez tak długie 
oczekiwanie do szczytu wrzenia...

W ilew ski zbliżył się do Janiny, w yciągając ku 
niej ręce, drżące pożądaniem. B ył tak przejęty tern 
wszystkiem, że zdoiał tylko w yszeptać:

—  Jasiu , Jasieńko...
W skazała mu m iejsce. Siadł, ale kręcił się niespo­

kojnie na krześle, bełkocząc:
—  Jasieńko, jakiż  jestem  szczęśliw y, że mogę 

z tobą wreszcie pom ówić... Pow iedzieć, że uczucie 
m oje dla ciebie płonie niegasnącyi.. ogniem...

I jakby  na dowód sw ych słów w yciągnął dłoń 
i w skazał na pieścień z dwiema spltcionem i żmijami.

—  Chce pan, abyśm y rozpoczęli naszą rozmowę 
od m iejsca, w którem nam ją  przerwano przed paro­
ma m iesiącam i w B olestow ie?

—  C h ę tn ie k z e c z y w iś c ie  przerwano nam ją  w 
najciekawszem  m iejscu...

—  Dziś może pan być spokojny. Nikt nam nie 
przeszkodzi. Będziem y sobie mogli rzec nawzajem, co 
nam leży na sercu.

—  jeż e li chodzi o mnie, nie trzeba wielu słow. 
Mam w sercu nadal ogrom m iłości ku pani.

U dając, że nie słyszała tych słów , zapytała;
—  A może pan w olałby, abyśm y zaczęli naszą 

rozmowę oa tego m iejsca, w którem nam ją  przerwa­
no przed dziesięciom a laty, gdy pan przyszedł do mnie 
z żoną, aby mi odebrać dziecko?

—  Ja k  pani sobie życzy...
—  Albo może powrócimy do naszej rozmowy w 

dnju, gdy pana wyrzuciłam z mego pokoju, zasta jąc 
pana na gorącym uczynku grzebania się w moich li­
stach, które otrzymałam od pana?

T eraz dupiero W ilew ski zrozumiał, że sprawy 
nie potoczą się tym tryoem, jak i łatwowiernie prze­
widywał. W olał w ięc nic nie mówić, czekając na to, 
co ona powie.

Po chwili rzekła:
—  Chciałabym  przedewszystkiem przemówić pa­

nu do rozsądku.
—  Chyba do m ojego szaleństw a, oo rozsądek jUŻ 

dawno straciłem , szale jąc za panią...
—  Nie, ja  jednak chcę przemawiać do pańskiego 

rozsądku. Dlaczego innie pan prześladuje? Dlaczego 
uwziął się pan na m nie? Owszem, byłam kiedyś pań­
ską kochanką... W ięcej naw et: zawładnął pan mną 
całą, nietylko ciałem , ale i duszą, i m yślam i... Nawet 
przez myśl mi nie przechodziło, aby moje szczęście 
mogło kiedykolwiek rozpaść się w gruzy. Skądże mog­
łam o tern m yśleć, skoro codziennie mi pan przyrze­
kał złote góry i zdobył pan moje zaufanie? M ógł pan 
mnie zachow ać przy swoim boku jak o  żonę na zaw­
sze... Ale cóż? Pan wolał złamać mi życie, upokorzyć 
mnie, odtrącić, dręczyć, choć powinnam być dla pa­
na wtedy podwójnie drogą, bo dowiedział się pan, że 
będę matką pańskiego dziecka... A przecież nie mógł 
mi pan zarzucić niczego...

—  Czemu pani uciekła? T rzeba było zostać...
—  Jako  pańska kochanka pizy boku pańskiej 

narzeczonej? Trzeba być doprawdy zupełnie wyzutym 
z sumienia i godności ludzkiej, trzeba zw łaszcza wiel­
kiej dla mnie pogardy, aby zażądać ode mnie czegoś 
podobnego wówczas i zarzucać dziś, żem takiej hań­
biącej propozycji wtedy nie przyjęła,

W ilew ski wzruszył ramionami, Janina mówPa 
dalej:

—  Zwracam się w ięc do pańskiego rozsądku i 
proszę, by pan zapomniał o mnie raz na zawsze i wię­
cej s:ę do mnie zbliżał. T ego  się w łaśnie obawiałam, 
gdy mi mąż nagle oznajm ił w postaci niespodzianki, 
że jedziem y do kraju. Pocieszałam  się, coprawda, że 
pan trochę zmądrzał, oprzytomniał, otrzeźwiał i nie 
będzie się narzucał ze swą miłością kobiecie, która 
nie czuje dla pana nic, prócz wstrętu. I to już raz nn 
zawsze.

—  Kto wie...
—  Ja k to ?  W ięc pan doprawdy oszalał chyba, 

skoro pan przypuszcza, że jeszcze kiedykolwiek panu 
ulegnę?

—  Nie ulegnie pani z m iłości, to ze strachu...
•—• Nigdy!
—  O ja , dobrze w iem , że gdyby , tylko o panlą

chodziło, nie osiągnąłbym nic.„ -

—  Rozumiem, ma pan ua myśli mojego męża?
—  Tak.
—  ! moją córkę?
—  ł pani córkę... n&<>zą córkę!..
—  "Zapraszając pa aa dziś do Polanek, postanowi­

łam raz na zawsze oblać pana zimną wodą, by pana 
przekonać...

—  Wszelkie przekonywania będą daremne. Prze­
konać mnie może tylko... miłość pani...

—  Ale ja nie cofnę się przed tern, aby pana pro­
sić. Skoro przemawianie do rozsądku pańskiego nie 
odnosi skutku, zwrócę się do serca pańskiego. Nie za- 
dowolnił się pan ttm , że ml pan raz złamał "życie, chce 
pan to uczynić powtórnie, aby nie dać mi się napawać 
szczęściem. Niech pan się nie trudzi. W cale nie jestem  
szczęśliwa. Czy pan może sobie wyobrazić, jaka to ka^ 
tusza żyć w nieustannem kłamstwie wobec człowieka, 
który mnie rztczyw iście kocha nad życie? Teraz do­
chodzi drugie nieszczęście —  groźby pańskie. O, c io . 
jest dobrze wymierzonyi jedyną moją pociechą jes t 
nadzieja, że uda mi się przejść przez życie bez zada­
nia mężowi tego dotkliwego ciosu, że uda mi się za­
brać moją tajemnicę ze sobą do grobu, T eiaz dr?ę na 
myśl, że pan może mu zdradzić tę tajemnicę... O, przy 
pańskiej podłości nie cofnąłby się pan nawet prźfcd 
tern... A wtedy cóż mi pozostanie? Już tylko łzy i roz­
pacz do końca św iata... a pańska zemsta będzie nasy­
cona...

Umilkła, znękana, usiłując panować nad , swem  
wzruszeniem, poczem mówiła dalej.

—  Nienawidzę pana za dawne czasy, nlenawtrwę. 
za obecne zam iary... i pomimo mojej nienawiści, 
obrzydzenia, pogardy, błagam pana, aby pan się zli­
tował nade mną, nad moją tajem nicą, nad .najem  
szczęściem , nad moim mężem. Tak, sitoro niesposót} 
panu przemówić do rozjądku, przemawiam panu do 
serca... i proszę pana, błagam pana, jako winowajcę 
wszystkiego złego, błagam w imieniu naszego dziecka, 
niewinnego...

Urwała, bo wzruszenie drawiło jej gardło i darem ­
nie siliła się opanować. Tw arz jej płonęła ognistą 
purpurą, a oczy ciskały błyskawice...

Wilewski wstał i zoliżył się ao stołu, który ich 
przedzielał, mówiąc z zacnw ytem :

—  Nigdy pani nie była taka piękna, jak w tej 
chwili!.. I pani th e t , abym a p a n , -zapomniał? Abyia 
pani się w yrzekł? O, nie!.. Mówi pani, że pam innie 
nienawidzi i pogardza mną... Ale tym tem bardziej je­
szcze podnieca pani moją miłość...

Dyszał ciężko.
—  Chcę panią odzyskać mimo wszystko -  ciąg­

nął dalej — ■ zw yciężając W pani odrazę, pogardę, n k -  
nawiść które potrafię wyplenić z serca pani... Mówł 
pam, że jestem podły, ponieważ grożę panu i nie cof­
nę się przed najbezwjtydniejizem okiucieństwein... 
IV a pani słuszność, jestem nikczemnikiem i gotów je­
stem dokonać każdej plugawości, aby pan.ą zdobyć... 
Niechże więc pani się szykuje ao  wojny bezlitosnej... 
i jej skutków bardzo bhskicn. W iem , że wkrótce niacie 
wrócić do Ameryki. Przed wyjazdem będzie pan. moją, 
Jasieńko...

—  W ięc pan nie zlituje się nad nami?
Zaśmiał się ironicznie. Rzekł-
 . Pani się nie liczy... Pani będzie tylkd narzę­

dziem. Cios spadnie przedewszystk.em na męża pani, 
którego nienawidzę, bo zdobył miłość pam..; Bo p .ze-  
cież kocha go pani, nieprawdaż?

Janina splotła ręce i z całej siły, m unai w eksta­
zie, rzekła:

—  Całem sercem i duszą!..
—  Co do córeczki, jest narazfe na drugim planie, 

Zresztą, o jej los może pani być spokojna. Drzwi mo­
jego domu zawsze będą dla niej otworem. Widzi pani 
więc, że moje postanowienie jest powzięte i nieżach 
wiane...

—  N iestety.-
Potem zaś ciszej i jakby mówiąc sama do siel^e 

dodała: ", :
—  Wiem przynajmniej, że uczyniłam wszystko, 

co było w mojej mocy... Tak, czuję, że wszystko wy­
myka mi się z rąk... Jestem znów na łasce losu...

Chwyciła się za skronie... Zastygła bez ruchu... 
WHewski zbliżył się jeszcze; nachylił się ku niej 

i rzekł łagodnie: r*
—  Jasieńko, to niemożliwe, aby pani zapumniala 

o naszych dawniejszych pieszczotach. Niemożliwe, 
aby miłość ku mnie zupełnie wj gasła w sercu pani. 
Jasieńko, gdyby pani tylko zechciała, moglibyśmy 
jeszcze być tacy szczęśliwi!..

W argam i niemal dotykał jej* włosów...
Szepnął, cały drżąc, w strząsany szałem pożąda- 

m a:
—  O, gdybyś zechciała, Jasieńko... 

D aj»/y ciąg nastąpi.



Praw dziw e dzieje nieszczęśliwej Kobiety
Pola wskazała mu T olę , m ów iąc:
—  Jak już hrabiemu mówiłam, je s t sposób bardzo 

prosty, abym natychm iast o wszystkiem zapomniała,
—  Niechże w ięc pani zapomni natychm iast, bo 

r*c! tej chwili uważam siostrę pani za moją synowę... 
nawet za rodzoną córkę!,..

T ak  był wszakże tern wszystkiem przejęty, źe ze 
wztuszenia znów padł bezsilnie na fotel.

Ryś z Bereńskim natychm iast odwieźli go do
domu.

W racając  zaś z Terlic, Bereński rzekł Rysiow i:
—  Tak oto skończył się ten dramat, trw ający  od 

dwunastu lat. ile łez wylanych, ile nocy -nieprzespa­
nych, iic nerwów starganych, serc skołatanych!... N aj- 
lcp sm n  lekarstwem na to w szystko jest zapomnienie. 
W iem, że panu to nie przyjdzie z łatw ością, panie Ry­
siu, bo pan przez to wszystko stracił o jca , ale jestem  
przekonany, źe w miłości Poli znajdzie pan zasłużo­
ną pociechę...

Ryś, m ilcząco, uścisnął mu mocno rękę.
Gdy wrócili do Orzechów ka, stwierdzili, że tam

nikt się nie kładł.
Czekano na nich. Bereński w ziął ręce Krystyny w

swoje dionie, m ówiąc:
—  Niedługo już, Krysiu, tw oja niewinność będzie 

urzędowo potwierdzona. Przeszłość zostanie przekreś­
lona raz na zawsze. Będziesz szczęśliw a szczęściem  
twoich dzieci, szczęściem , którego nic już zamącić nie
zdoła.

Krystyna uśmiechnęła się łagodnie, odpow iadając 
uściskiem d'oni jedynemu człowiekOV'i, który od pier­
wszej chwili wbrew wszystkiemu niezłomnie wierzył
w jej niewinność.

Pomimo tylu przejść, była jeszcze piękna, zw łasz­
cza, że ostatnio żyła w spokoju I dostatku na uzdra­
wiającej wsi polskiej.

Oczy pozostały, jak  były, bardzo rzewne i jasne 
z dziwnie dziecięcem spojrzeniem 1 gołębią dobrocią.

Pieściły teraz Bereńskiego najmiiszem ze sp o j­
rzeń.

T a pieszczota oczu w yw arła na Bereńskim  snać 
duże wrażenie, bo aż zarumienił się. G ryzł wargi i... 
milczał uparcie...

Krystyna zapytała wzruszona do głębi, uśmiecha­
ją c  się promiennie:

—  Czy... więcej nic nie masz mi do powiedzenia, 
Jasiu?

—  O, tak...
—■ A w ięc?
—  Nie śmię...
—  W ięc ja  mam mówić za cieb ie?
—  Krysiu...
—  T y , coś był jedynym moim prawdziwym przy­

jacielem , jedynym prawdziwym obrońcą, ty, coś nig­
dy, ani na chwilę nie uwierzył w moją winę, wstyd 
i hańbę, czyżbyś chciał opuścić mnie teraz właśnie, gdy 
jestem  szczęśliw a i dumna z sieb ie?

—  Krysiu... Krysieńko... W iesz przecież sama..
—  Mów, mów... Nie możesz przecież żądać, abym 

ja  ci się... T o  byłby świat paopak, to nawet jes t aziś 
modne, ale ja  tego nie uznaję...

—  Krysiu, wiesz przecież dobrze, że ani na chwilę 
nie przestawałem  cię kochać —  i urwał. Nie mógł w ię­
cej powiedzieć ani słowa, ponieważ wzruszenie dławi­
ło mu gardło.

Krystyna wreszcie zniecierpliwiła się, m ów iąc:
—  Nie przypuszczałam, żeś taki nieśmiały... Dzię­

ki temu właśnie, żeś nie umiał powiedzieć w łaściw ego 
słow a w w łaściw ej chwili, straciłeś mnie kiedyś... Po­
nieważ nie chcę, aby cię to spotkało po raz drugi, po­
wiem ci, wbrew moim poglądom pierwsza: będę ci do­
zgonną towarzyszką życia... będę ci żoną...

W  tej sam ej chwili trzy pary rąk oplotły go ser­
decznie: Krystyna, Pola i T o ia  całow ały go naprze- 
mian, a on śm iejąc się i płacząc ze szczęścia, oszoło­
miony, odurzony, nie wiedział, na jak i całus pierw 
odpowiedzieć...

Tym czasem  w Terlicach również ważyły się losy.
Hrabia Hubert rzekł żonie poważnie:
—  Muszę z tobą pomówić.
B ył przytem taki wzruszony, że Irena przeraziła 

słę. Zapytała:
•—  Czy jak a  zła now ina? Jakie nieszczęście?
Nic nie odpowiedział, zam ykając szczelnie drzwi, 

aby nikt nie mógł usłyszeć ich rozmowy. Dopiero, gdy 
się o tem przekonał, rzekł w reszcie:

—  Nie zapom niałaś, zapewne, Irenko, jakie stra­
szliwe oskarżenie kiedyś zwaliłaś na moje barki?

Irena zbladła. Zapytała trwożnie:
—  Poco odgrzebywać takie okrutne wspomnienia?
—  Nie zapom niałaś chyba, że przed dwunastu la­

ty przez parę m iesięcy sam a m yślałaś, że to ja  zamor­
dowałem doktora Renickiego?

—  T ak , ale udowodniłeś przecież sw ą niewinność. 

w m am m rw m m m m m m n m  — t t m — wmi m

W ięć raz jeszcze się pytam, poco budzisz tę zarrijenr- 
chłą przeszłość, zm uszając mnie do rumienienia się 
i ponownego błagania cię o przebaczenie?

—  Ale nie czynię ci najmniejszego zarzutu. Nie
oskarżam cię o nic. Zapomniałem o wszystkiem.

•— A w ięc?
—  A więc chcę, abyś jednak wiedziała, źe znany

ci już m orderca doktora Renickiego...
—  ...tw ój brat...
—• ...wrócił. Miał czelność zjawić się w naszych

okolicach pod przybranem nazwiskiem, aby tu popeł­
nić nową zbrodnię...

Zatrzym ał się na chwilę, aby otrzeć pot; perlący 
się na jeg o  czole, poczem mówił dale j:

—  ...nową zbrodnię po tyiu już popełnionych. 
Czyż mogłem to tolerow ać? Czyż nie było moim obo­
wiązkiem stanąć między nim, a jego  upatrzonemi ofia­
ram i?

—  Owszem, to było twoim obowiązkiem, przyz­
naję... I cóż? Przyznał się do w szystkiego? Poznał cię?

—  Przeciwnie, zaprzeczał usilnie i ilekroć słowo 
„brat“ padło z mych ust, udawał, że nie wie, o co 
chodzi.

—  Jak  udało ci się zmusić go do zdradzenia się?
—  Cisnąłem mu w twarz w chwili, gdy się tego 

najm niej spodziewał owe słow a, któremi niegdyś sama 
chciałaś mnie przerazić i zmusić do przyznania się, 
gdyś widziała we mnie mordercę.

—  W iem , już wiem... Te słowa, które Renicki w y­
powiedział, w ydając ostatnie tchnienie...

—  Te sam e...
—  Usłyszał je w ięc?
—  T ak i myślałem, że oszaleje z trwogi, bo prze­

cież nie przypuszczał, aby ktoś kiedy oprócz niego sły­
szał te słowa. Padł zemdlony. Myślałem, że dostanie 
ataku sercowego ł już nie wstanie, co byłoby dla 
mnie wielką wyręką...

—  Jakto? chciałeś go zabić?
—  T ak ...
Irena, przerażona, ukryła twarz w dłoniach.
Po dłuższern milczeniu zapytała, ca la  drżąca:
—  I... cóż się z nim stało?
—  Um arł...
Irena wpiła błędny wzrok w oblicze męża.

Dalszy ciąg nastąpi.

Na warszawskim torze wyścigowym

Spieszą się... zarobić
C^as położyć Kres oszustom f kanJazzom

Sezon wyścigowy kończy się. 
Zbliża się okres zimowy, okres 
bezczynności, to też co pom niej­
sze stajnie, bardziej biedni io -  
kieje i trenerzy stara ją  się przed 
sezonem zimowym zdobyć fun­
dusze, które pozwolą na prze­
trzymanie martwego sezonu. Nie 
mai codzień wygrywa koń ja ­
kiejś maleńkiej stajenki, za któ­
rego totalizator wypłaca bajoń­
skie sumy.

Są to t. z w, „ciemnlone tvpy,4f 
dzięki którym stajnia zdobywa 
utrzymanie na zimę.

Pierwszą jaskółką „zapobiegli 
wości sta jennej"  było zw ycięst­
wo Herminji. Klacz ta, wyszedł­
szy po raz pierwszy na start, iro  
bi.a doskonały w yścig. T o  też, 
gdy następnie w yszła na start, 
była bezwzględną faworytką pra 
sy i publiczności. Przegrała bez­
nadziejnie, gracze złożyli to na 
karb toru, nieodpowiedniego dla 
klaczy. Po raz trzeci Herminja 
znowu je s t faworytką i jeszcze 
raz przegrywa. Potem wychodzi 
do startu, lekceważona przez pu 
bliczność i dla zadokumentowa­
nia swej niskiej w artości raz jesz 
cze przegrywa. W reszcie zdecy­
dowano, że można „na niej po­
je c h a ć" . Herminja wychodzi do 
startu pod mizernym jeżd icem

M ugajem i wspaniałym finiszem 
wygrywa gonitwę, a totalizator 
płaci za je j  zw ycięstw o 216  zł. 
za 10. Urah ją  wówczas tylko 
w tajem niczeni, gdyż nikt nie 
przypuszczał, że klacz ta jest 
tak doskonała, by mogła zwy­
ciężyć.

W  ub. Środę zdecydował się 
również „na uderzenie1' żokcj 
G órecki, Przez kilka tygodni se­
zonu jesiennego dwulatki, treno­
wane przez żokeja G óreckiego—  
Emma, Em lljusz, Emir (V stale 
przychodziły na ostatnich m iej­
scach., Konie te przeważnie do­
siadał albo G órecki albo syn i 
zawsze przychodziły one na o- 
statnlch m iejscach. W reszcie w 
środę G órecki zadecydował, źe 
Emiłjus został już tak obrzydzo­
ny publiczności, że zwycięstwo 

.jego będzie wielką niespodzian­
ką. Tak też się i stało. G órecki 
poeadził na Em iljusa zięcia sw ej 
przybranej córki Janusika, cie­
szącego się opin ją miernego 
jeźdźca I wygrywa gonitw ę, a to 
talizator za to zw ycięstw o płaci 
316 zł. za 10. Należy tu podkre­
ślić, źe na konia tego sprzedano 
66 biletów. Przy kasie znalezło 
się kilkanaście osób. W ynikało­
by z tego, że żokęj Górecki za 
pośrednictwem podstawionych

osób postaw ił około 5 0 0  zł.
Drugą sensacją tego dnia było 

w ycofanie z paddocku Koncerta
p. M ieczkow skiego, zdradzające­
go przed wyścigiem  wielkie zde 
nerwowanie. B ył on tak niespo­
kojny, że trener jeg o  p, Sosnow 
ski, widząc jego  niewyraźne za­
chowanie się, wezwał lekarza, 
w eterynarji Tow arzystw a p. Kos 
kowskiego, by zbadał zdenerwo 
wanie źrebca. Ukazało się, że 
Koncert przed wyścigiem dostał 
zastrzyk jakiegoś narkotyku. 
Ślad po tym zastrzyku znaiezio 
no na szyi w postaci guza, z któ 
rego sączyła się trucizna. Ciecz 
tą poddano analizie i stw ierdzo­
no, źe je s t to heroina. Poniew aż 
trudno było podejrzew ać o do­
ping p. Sosnow skiego, trenera 
tego konia, zbadano wszystkich 
chiopców  stajennych. Pod pre­
s ją  Kom isji Technicznej, jeden z 
chiopców stajennych Lewandow 
ski przyznał się, że widział, jak  
chłopiec stajenny Kłoszewsld 
wprowadził do stajni niejakiego 
Ukraińczyka i w skazał mu boks, 
w którym znajdował się Koncert. 
Nie ulega więc w ątpliw ości, że 
Ukraińczyk, mocno podejrzane 
indywiduum, zdopingował konia, 
aby w ygrać nim w yścig. Nasu­
wa się pytanie kto to je s t Uraiń- 
czyk. Jest to zawodowy gracz 
w yścigowy, który przed kilku 
m iesiącam i w celach kom binacji 
kupił kilka koni najgorszej ka- 
tegorji, aby za pomocą oszukań­
czych m achinacyj w totalizatorze 
zdobyć m ajątek. Nie jest to zre­

sztą odosobniony wypadek. U - 
kraińezykowi nie może pozadroś 
cić laurów Rakower.

O sobnik ten w roku ub. na­
był kilka kom, które dziwnym 
zbiegiem oboliczności wygrywa­
ły tylko w ówczas, kiedy były 
najmniej spodziewane u celow ­
nika, K lacz Toledo biegała z bai 
dzo średniern powodzeniem. W re 
szcie wygrywa gonitwę sprzedaż 
ną, a totalizator za nią płaci 10- 
ciokrotną staw kę. Po wygraniu 
tej gonitwy Toledo w innej s ta j­
ni biega zupełnie inaczej, nie mo 
gąc za jąć płatnego m iejsca w 
najgorszej kompanji. W reszcie w 
dniu wczorajszym  p. Rakower 
zdecydował urządzić y ie lk i run 
na bokm acherów i na publicz­
ność. W  gonitwie ostatniej tego 
dnia została zameldowana klacz 
jego  La Sauze. P. Rakow er wie­
dząc, że klacz ta musi zw ycię­
żyć, postaw ił u bokm acherów 
20 0 0  zł., sam zaś przed gonitwą 
rozpuścił pogłoskę, że zwycię­
stwo w tym wyścigu odniesie 
Gam elong. T o  też kombinatorzy 
grający  grubemi stawkam i, ob­
stawili go tak, że koń ten, idący 
bez żadnych szans, był niemal 
faworytem w grze. Rakow er ro­
bił to tylko dla tego, aby za 
swą klacz uzyskać jak  najw yż­
szą wypłatę. W  rezultacie dzię­
ki temu, że przekupieni jeźdźcy 
i chłopcy stajenni pojechali w 
myśl jeg o  instrukcji, La Sauze 
wygrywa w yścig, a  totalizator 
płacił za je j zw ycięstw o 2 2 5  zł. 
za 10.

Że bieg  ten był robiony, świad 
czy przedewszystkiem  to, że 
chłopiec Lewandowski, dosiada­
jący  Reelega, jech ał wbrew in­
strukcji, otrzymanej od trenera, 
za co został ukarany najw yż­
szym wymiarem kary, jakim  dys 
ponuje kom. techniczna, która 
zastrzegła się, że odwoła się do 
Zarządu o podwyższenie tej ka 
ry. Poza tem kom. techniczna 
powzięła podejrzenie, że La Sau 
ze biegała pod dopingiem i na 
wniosek komisji ślinę klaczy pod 
dano analizie chem icznej.

Już zw racaliśm y niejednokrot 
nie uwagę, że do grona w łaści­
cieli 1 hodowców koni zaczyna­
ją  się wkradać niepożądane ele­
menty traktu jące wyścigi jako  
źródło nieuczciw ego zarobku.

Zarząd Tow arzystw a winien 
zw rócić bezwzględną uwagę na 
drobnych kom binatorów w ro­
dzaju p. Rakow era, Ukraińczyka 
i t. p. Osobnikom tym Tow arzy­
stwo powinno zabronić zajm o­
w ania się sportem wyścigowym, 
lecz 1 wstępu na turf. W tenczas 
publiczność będzie miała pew­
ność, że nie pada ofiarą złodziej 
skich kom binacyj w łaścicieli sta 
jen, którzy zakładają je  tylko po 
to, ażeby okradać publiczność, 
Są oni gorsi aniżeli nieuczciwi 
żokeje, gdyż demoralizują n a j­
młodsze pokolenie jeźdźców  i 
chłopców  stajennych. Dla dobra 
rozwoju hodowli koni w Polsce 
należy baczyć pilnie nad  ̂ tem, 
kto zajm uje się wyścigam i,

Miss G adabout.
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£a kulisami życia kawalerów
Chałupnicy i klienci prywatnego pośrednictwa e y

Zawód pracow nika f r y z je r  
sk iego obejm u je fry z je ró w  mę- 
skicii. damskich i m aniucurzyst* 
ki. Zie cz a s y  d ały  sie im w szy st 
kim we znaki. Z arobki pracow ­
ników obniżyły sie, redu kcje 
pozbawiły  pracy  ca łe  rzesze.

Jes: ciekawem zjawiskiem, i t  fryzje­
rzy m ęscy  jakoś najlepiej n ę  trzymają. 
Co prawda mnie) ju t mężczyzn korzysta 
i  usiug fryzjera. D la ekonomji elegant 
który golił się czasem i dwa razy dziea- 
nie —  teraz najczęściej Korzysta z brzy­
tw y co drugi dzień. W iększość męż­
czyzn dla oszczęanoSci goli się samodziel 
nie żyletkami, a są 1 tacy. którzy zapu­
ścili brody, by  uniknąć wydatku na fryz 
Jera.

Również świetne czasy fryzjera dam­
skiego, które przyszły razem s  modą 
ściętych włosów, skończyły się. Damy, 
które co tyiiz.eń myły w zakładach, itrzy 
giy  i onduiowaiy .ryzury. korzystają 
S pracy fryzjera raz na miesiąc. Przy- 
czem mycie głowy stało się luksusem. 
O dczuw ają to nawet najwięKsze zakłady 
fryzjerskie. Kiedy kobieu. zaczyna o- 
szczędząc, nikt Jej w te) sztuce nie prze­
ścignie. Potrafi zamień.ć pierwszorzędny 
zakład na fryzjerkę, która mieszka na 
czw artaku i szukać mamcurzystkl po 
kręconych schodach. Gdy kobieta me li­
czyła sję tak bardzo z wydatkami, wy­
godnie je j było od razu załatwić w zakła 
dzie fryzjerskim wszelkie potrzeby. Upo 
rządkować wioay, jednocześnie podda­
j e  swe pałce zabiegom manicurzystki 
golić brwi, użyć masażu, przyczernić 
rzęsy. —  W  kasie zakładu fryzjerskiego 
ooora klientka zostaw iał* tygodniowo 
iO zł.

D ziś p racow n icy  fry z je rsc y  
w y cz ek u ją  darem nie g ości. W  
Ciągu tygodnia ruch je s t  bardzo 
S lab y , w zm aga się ty lk o  w dnie 
p rzed św iąteczn e .

N ajw iększą  Konkurencję fry ­
z je ro m  zaw odow ym  robią „cha 
łu p n icy ". P rzew ażn ie  kobiety  - 
fry z je rk i. P rz y jm u ją  one u sie­
bie, m anik iu rzy stk i chodzą po 
dom ach. C eny  ich są n iższe o 
połow ę, niż w zak ład ach , ale 
p rzecież fry z je r  p racu je  prze­
ciętn ie  na 60 procent zarobków  
p rzcd sięb orcy , m anik iu rzystka 
o trzy m u je  zaś połowę dochodu.

O to co mówi dobry pracownik fry z­
jerski z zakładu:

..Przed dwoma, trzema laty, zarabia­
li do SOO 7,' miesięcznie, dziś ledwiełein do 500 zi. 

mam 200 zł. Obniżyliśmy ceny, za strzy 
zer,je do 1 zł. (caw niej najlepsze fryz­
jernie braiy po 2 i 3 xł. za strzyżenie), 
»’ jednak frekwencja się zmniejszyła. 
Pracow ało nas 4-ch wtedy na oddziale 
damskim, dziS zostałem ja Jeden".

Cóż sie dzieje z tym i zredu­
k ow an y m i?  Napróżno s ta ra li się 
w zw iązku o p racę. Z m n ie jszy ­
ło się zapotrzebow anie, z re sz tą  
ła tw ie j um ieścić dobrych  fach o ­
w ców  p o siad a jący ch  także z a ­
le ty  zew n ętrzn e: f ry z je r  dam ­
ski powinien by ć p rz y sto jn y , e- 
legancki i musi um ieć baw ić kii 
entkę rozm ow ą. P ozbaw ieni pra 
cy  zaczęli sobie radzić In a cz e j: 
C hodzą po dom ach.

Pytaliśm y fryzjera, który dawniej pra 
cowal na Nowym Świacie, a od trzech 
lat iuż zarab a chałupnictwem. Mówi 
r. Ti, że ze związku się wypisał — szko 
da mu pieniędzy na składki. Pamiętał 
adresy kilku klientek odwiedzających za 
kład, zaproponował fm iw i usługi pry­
w a tn i. Zgodziły się i protegowały go 
■wśród znajomych. Chodzi do domów 
klientek, zaopatrzony w maszynkę spi­
rytusową do grzania rurek-karbówek, no 
ty c e , brzytwę, grzebienie, szczotki w 
walizeczce dźwiga nawet biały fartuch.
Brzyże za 40 groszy, za 50 onduluje.
W  ciągu tH  powszedn ch zarabia mało: 
przez 5 dni 7 zł., ale w sobotę 1 nledzie 
lę ma po 12 i 15 złotych.

M anikiu rzystka w zakładzie 
z , r ob i ą  je sz c z e  m niej niż fry z ­

je r , ch ociaż  narzędzia musi 
m ieć w łasne, na w łasn y  też 
k oszt nabyw a lak ier, zm yw acz 
i t. p. W  domu u siebie bierze 
1 zł. za m anicure, lub naw et 50 
g ro szy . Jeże li nie w yw iesi szy i 
du, (za k tó ry  trzeba p łacić po­
d atek), w olna je s t od w szelkich  
św iadczeń. „D om ow a" zarab ia  
do 100 zł. m iesięcznie, w zakła 
dzie nie m iałaby  ty le .

S ą  jed n ak  fry z jern ie , w któ­
ry ch  cen y  są  w yjątkow o nis­
kie. —  „Ża 30  g ro sz y  s trz y ż e ­
nie dam “ . T e  fry z je rn ie  k o rz y ­
s ta ją  z usług fry z je ró w  m ało w y 
kw alifikow anych, k tó ry cli ni­
g dy  nie poleci zw iązek. Taiklch 
d o starcza ją  pośrednicy .

W śró d  fry z je ró w  w arszaw ­
skich dobrze je s t  znany pośred 
nik F ry d m an , m ie sz k a ją cy  w 
żyd ow sk ie j d zieln icy  m iasta . 
Zaw ód sw ój o b ją ł on w posagu 
po teściu , k tó ry  pośredniczył 
je sz c z e  przed w ojną, gdy nie 
było zw iązków .

F ryd m an  je s t  „d o b ro czy ń cą" 
w szystk ich  „ fry z je rcz y k ó w “ , 
p rz y je ż d ż a ją cy ch  z prow incji, 
gdzie zubożali ludzie przestali 
w ogóle k o rz y sta ć  z b rzy tw y , 
cz y  nożyka. In teres F ryd m ana 
p rosp eru je  w yśm ien icie. Za w y 
staran ie  się o sezonow ą p racę 
(na dnie p rzed św iąteczne) po­
średnik  pobiera 1 zł., za udzie­
lenie posady s ta łe j 6 zł. O sobno 
p łaca  p racod aw cy.

K lienci F ry d m an a  z o sta ją  
„w y n a jm o w an i" d o  5 zł. lub 10 
zł. tygodniow o. P raco d aw ca  —  
w łaścicie l m ałego  zakładu ży ­
wi, czasem  i d a je  nocleg u sie­
bie takiem u pracow nikow i. Za 
to fr y z je r  p racu je  od 9 rano do

11-tej w ieczór już po zam knię­
ciu sklepu 1 naw et w niedziele, 
k iedy k lientów  w puszcza się od 
tyłu.

Sp raw a niedzielnej p racy  w 
fry z je rn ia ch  to pow ażne zag ad ­
nienie. P ra co w n ic y  fry z je rs c y  
zw iązkow i ośw iadczyli się prze­
ciw  otw ieraniu  zakładów  w nie­
dziele w godzinach rannych  (od 
9 -te j do 12"tej w południe).

—  W  soboty o. ,-CZÓr pracuję do 9-el. 
więc chcę mieć raz w tygodniu całkow ity 
odpoczynek. Zresztą na jednoby w ysz­
ło. T ald  klient śpieszy się wieczorem w 
sobotę. W  niedzielę przychodziliby d , 
którzy nie pośpieszył! się w zobotę w ie­
czór.

F a k t ustaw ow ego zam knięcia 
zakładów  fry z je rsk ich  w ciągu 
niedzieli, w ychodzi jed nak  na 
k o rz y ść  „chałupników ", k tó rz y  
tego dnia m ają  n a jw ięk sze do­
chody. P rz y cz em  w brew  poli­
c y jn y m  zakazom  są czynne po 
ta jem nie trzeciorzęd ne za k ła ­
dy. Z tern w alczy ć praw ie nie­
podobna.

Przez pewien czas fryzje iry  związko­
wi usiłowali kontrolować w niedzielę, 
aby przeszkodzić tej konkurencyjnej pra 
ry. Ale jakże nie dać się wywieść w po 
le, gdy sklep od tylu na rygle zamknię­
ty, a chłopak na podwórzu wypatruje 
klientów 1 klucze nosi w kieszeni

W  niedzielę też korzystają fryzjerzy 
na dworcu, u których w święta czeka 
s ę  w  kolejce.

M oże zbyt pochopnie fry z je ­
rzy  zrezygnow ali z otw arcia  
zakładów  w niedzielę. G d yby  
umieli w yrobić w sobie i w 
ty ch , k tó rzy  konkurują z nimi 
chałupnictw em , solidarność za ­
wodową —  w niedziele m ożna 
by łoby  zatrud niać redukow a­
nych, sk azan ych  na bezrobocie 
i szukanie w szelkiem i drogam i 
źródeł zarobku.
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powinni we wtasnym Interesie wypróbować ta biel Id 
TogaL Togal uśmierza bóle. Nieszkodliwy dla serca. 
Żołądka I Innych organow. SprObulde I przekonaj­
cie sic sam i lecz Zadalde we własnym Interesie 

tylko o r y g in a ln y c h  tabletek Togot.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

D  cszcz i obuwie
Odpowiednio do etanu pogody obuta 

nóżka, świadczy nietyhco o  elegancji jtĄ 
właścicielki, ale i o  je j znajomości tego, 
co wypada i nie wypada nosić.

Otóż, jakie obuwe i kiedy może ! po 
winna nosić kobieta naprawdę •lcg_mc- 
kal

południowej, ubiera rwą nóżkę w spor­
towy, elegancki półbucik na zupełnie na 
kim. lub słupkowym obcasie. D o tego 
bardzo elegancka, kraciasta pończoszka 
wełniana. Oczyw iście, że najlepiej w y­
gląda dobrana pod kolor okrycia, lub 
spódniczki. Jeśli pani przed południem

Z acznijm y od... dnte pogodnego. Ale
ponieważ zbliża się zima, w ięc rzecz 
oczyw ista, że mówię o pogodnym dniu 
runowym.

O tóż w taki uroczy dzień zimowy, pa 
ni, wychodząc na ulicę w porze przed-

CMCRA WRTR.ODR-RODZI INNE CHOROBVf
Przy c ie r p ie n ia c h  w ą tro b y , w o re c z k a  f i n t a  • .  U / n l c I r i o n n  1 
ż ó łc io w e g o  i k a m icy  ż ó łc io w e j s to s u jc ie  Ł I U 1 u m a g is tra  n U l S I t l C y U  '

„ p t a k a c h  l d r o g e r ( a c h
ze  znakiem
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ochronnym
W o r t z a w e
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Kobieta, która zarabia na szczęściu
Od kilku lat zw raca  na sie­

bie uwagę w francu skich  do­
m ach g ry  skrom nie ubrana, nie 
m łoda ju ż  kobieta. T y p ow a A- 
rnerykanka, w  rogow ych okuła 
rach , szare i g ład k ie j sukni, g ra  
z n iebyw ałem  szczęściem  i w y 
ją tk o w y m  spokojem . M ożna ją  
zo b aczy ć p rzy  ru letce w M on­
te '  C ario , przy  zielonym  stole 
w D eauw llle. C ann es I t. d.

Jed en  z  d ziennikarzy  p a ry s­
kich pokusił się, by u rząd zić 
wyw iad z tą dziw ną kobietą  —  
g raczem , pozbaw ioną zupełnie 
uam iętnoścl hazardu.

Ja k  się okazu je je s t  to  40 'le t 
nla S y k o ja  Vood z N ow ego Jo r  
ku. K ilka lat temu pani Vood, 
n au czycie lk a  żeń sk ie j szk o ły  
śred n ie j, p rzy jech a ła  na w ak a­
c je  do F ra n c ji. Zupełnie p rzy ­
padkow o została  w prow adzoną 
do domu g ry . P ostaw iła  przy  
ru letce niew ielką staw k ę ł  za 
n a jn iższy  żeton od ebrała  ty s ią c

♦ JaK  p o p ra w ić  sobie b y t ?  ♦
odpowiedź jaśnie

Należy natychmiast, nie zwlekając, 
kupić los I klasy 26 L. P.

w najstarszej i najszczęśliwszej kolekturze

E. L IC H T E N S T E IN  i SKa
M a r s Z a ł K o  wsKa  I 4 6

P K. O. 74.17.
Kupno i sprzedaż walut, z ło ta , sreb ra , akcy j, papie­
rów państw., z lecen ia  g iełd ow e.
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franków . R ozbaw iona g ra ła  d a 'J g ryw am , to tdkże p rzy  pew nej 
le j i w y sz ła  z k asy n a  z pełną sa sum ie, opuszczam  k asy n o . F ra n
kiew ką pieniędzy

Nastęipnego dnia znów spróbo 
w ała g r y : sz cz ęście  dopisyw a­
ło. —  I o to  40-letn ia  s ta ra  pan­
na, ż y ją c a  d o ty ch czas bardzo 
skrom nie, zam ieszk ała  we F ran  
c jl . P o czu ła  sw ój zawód i roz­
poczęła  nadobre g rać . G ra  przy 
nosi je j  dochodu na n aszą walu 
tę 30  ty s ię cy  z ło tych  rocznie. —  
to je j  w y sta rcz a .

D ziennikarzow i m iss Vood 
pow iedziała: „M am  szczęście
bez w ątpienia, a le  także stosu je  
Dewien sy stem . W  ciągu  15 mi 
nut g ry  m ogę się zorjen tow ać, 
czy  tego  dnia będzie mi dopisy 
wało sz cz ęście . Jeże li nie Idzie, 
odchodzę od sto lik a . G d y w y-

c ja  podoba mi się b ard zie j, niż 
m ój k ra j o jc z y s ty , a  poza tem  
pędzę tu p rzy jem n ie jsze  ży cie . 
T ro ch ę  stu d ju ję i k o rz y sta m  ze 
w szy stk ich  uroków  ż y cia , k tó ­
re m ożna zd obyć z a  pieniądze.

N ied y skretn y  dziennikarz za 
daje A m ery k an ce n ied yskretne 
p y tan ie : „C zem u pani ubiera się 
tak  sk rom n ie? W sz a k  do k a s y ­
na kob iety  p rzychod zą w balo­
w ych toaletach , w sp an ia .ych  fu 
tr a c h ? "

M iss Vood uśm iecha słę Jed­
ną połow ą tw a rz y : „ J a  ruletke 
trak tu ję , ja k  mój now y zaw ód, 
w ypada w ięc bym  ubierała się 
w s tró j roboczy .

nos! Krótki żakiet sportowy.
P ó  południu, jeśJi pani wychodzi za 

interesami, na przechadzę lub do kina, 
można do spacerowego pantofla (ale ju ż  
nie na niskim obcasie lecz na słupkuj 
—  w łożyć czystoueim ane, gładkie, cieni 
ne w kolorze pończoszki. Pończoszki ta 
kie *4  zupełnie cienkie, nie pogrubiają 
nóżki, a  natomiast chronią doskonale od 
zimna.

Jeśli natomiast pani po południu lub 
wieczorem udaje się na wizytę, do teat- 
tru, lub na danc.ng, wóczas nawet mi­
mo pogody i suchych trotuarów należy 
włożyć śniegowce.

Albowiem nie wypada w chłodny 
dzień zimowy ukazyw ać się na ulicy w 
cienkich, w ieczorow ych pantofelkach i 
ciemnych, jedw abnych pończoszkach.

śniegow ce modne są z wyciskanej w 
desenie gumy kolorowej. M a się rozu­
mieć, t e  zawsze najlepiej wyglądają 
śniegowce, których barwa odpowiada 
barwie okrycia. W szelkie obszycia l 
mankiety aksamitne i  futrzane są już 
niemodne. Śniegow iec powinien być gład 
U, zapinany na guziczki

T enże a a o  śniegowiec, oczyw iście wio 
źy pani od aamego rana. -wychodząc na 
ulicę w dzień deszczowy. Z w łaszcza je ­
śli pani nosi futro. P a n i która nosi 
płaszcz z angielskiego m eterjełu m ożt 
się bezkarnie ukazać w czasie ałoty bez 
śniegowców. A le tylko wtedy, gdy w y 
chodzi z domu na chwilę. Jeśli, udaje się 
do pracy, lub ma zamiar wpaść do zna­
jomej, lub przyjaciółki —  powinna pa­
miętać O śniegowcach. Zabłocone pan­
tofle, ani w  biurze, ani w mieszkań.u 
prywatuem Iue w yw ierają dodatniego 
wrażenia.

I Jeszcze Jedna nwaga: nie należy w 
godzinach przedpołudniowych nosić c>o 
śniegowców zbyt ciem nych pończoch. 
W ygląd a to nieładnie. N ajlepiej ii t 
wtedy używać pończoch ciemno-pop"-- 
latych lub beige. Nigdy czarnych.

M . K.

C A L W I A T  1Y S
obchodzić będzie jutro Międzynarodowe Ś w i ę t o  O s z c z ę d n o ś c i !  

Symbolem oszczędności, to niewątpliwie

„P A W ILO N  P O Ń C Z O S Z N I C Z Y "
ul. K r ó l e w i K a  3 9,

który od jutra rozpoczyna zimową sprzedaż awych towarów, po cenach, stano­
wiących przewrót w przemyśle trykotażowym. Oto dla przykładu kilka cen:

Skarpetki ciepłe . 0.40  
Pod pończoszki . 1.25 
Pończochy c z .Je d w . 2.20

Reformy ciepłe . 0.95 
Ręczniki . .o d  0.55 
Pończochy c z . w ełn. 2.90

R ękaw iczk i c iep le  . . . .  0 95 
R efo rm y  filcfec. z Jedw ab. 1 9 0  
P u low erk l d ziec. w ełn. od 2.90 
R e jtu s y  w e łn ia n e . . . od 2 .90
K am izelk i m ę s k ie  w ełn. . 8 .90

Gratis podnosimy oczKa pończoch Kupionych u nasi
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Symforjusza

KRONIKA KRAKOWA
Straszny wypadek 18-letniej dziewczyny

W ach. ał. g .  6 '2 8  —  Zach. ał. g .  16*12* 

h itp łw ie d n la  astrologiczne.
W y itr z e g a ć  l ię  w yp adków , zranień 

itp . O sły * rym y o k a tastro fa ch  lotniczych . 
T ra n z a k c je  finansow e przyniosą n iesp o ­
d zianki, le p ie j w ięc nie angażow ać sią  
w p ow ażniejsze p rzedsięw zięcia . W  żad­
nym wypadku nie zaw ierać nmów.

Procesja żałobna w dniu 
Wszystkich Świętych
W dniu 1 listopada o 3 pop. 

poprowadzi książę metropolita 
procesją żałobną z kościoła Mar­
iackiego na cmentarz rakowicki. 
Procesja rozpocznie się nieszpo­
rami żałobne mi w tymże koś­
ciele a zakończy się kazaniem 
wygłoszonym przez O rektora 
Szymbora na cmentarzu.

tjjlip  „człowieka - inoclij"
Dziś w poniedziałek o godz. 

7.30 wiecz. przy świetle reflek­
torów na rynku kleparskim (Dy­
rekcja Kolejowa) wystąpi słyn­
ny polski akrobata filmowy t. 
zw. „człowiek mucha!* Krako­
wianin p. F. Nazarewicz. Akro­
bata wykona wejście po prosto­
padłej ścianie na 4 piętro bez 
jakichkolwiek przyrządów wy­
kona cały szereg niebezpiecz- 
piecznych ewolucyj na drabinie 
i trapezie z dachu nad przepa­
ścią, oraz zsjdzie z powrotem 
po ścianie. Bilety wstępu dla 
dorosłych 50 gr. dla młodzieży 
i wojskowych 30 gr.

Mistrz Polski Sztekker
pobił ciężko sędziego.

Podczas odbywających się 
zapasów zawodowych atletów 
w Poznaniu doszło do gorszących 
awantur. W walce Rosjanina 
Kromowa z Polakiem Bandur- 
skim. Kromow tak silnie rzucił 
Bandurskiego na ziemię, że ten 
doznał wstrząsu mózgu. Ulubie­
niec publiczności mistrz Stekker 
po przegranej xe Szwarcem u- 
rządził awanturę, rozbił karafkę 
na stole i rzucił się na sędzie­
go Markiewicza.

Wstrzymanie rucha tramwa­
jow ego na linji Nr. 4

Dyrekcja kraaowskiej miej­
skiej kolej elektrycznej podaje 
do wiadomości, iż z dn. 3 listo­
pada wstrzymuje się ruch tram­
wajowy na linji Nr. 4 do parku 
dra Jordana. Termin ponownego 
podjęcia ruchu z wiosną zosta­
nie w swoim czasie podany do 
wiadomości.

Wczoraj wieczór w mieszka­
niu Heleny Filipowicz przy ul. 
Lwowskiej 18 wydarzył się tra­
giczny wypadek. Od płonącej 
maszynki benzynowej zajęło się 
ubranie na służącej Aldonie Mu-

stejsik lat 23. Domownicy prze­
rażeni widokiem płonącej dziew­
czyny zaalarmowali pogotowie i 
straż pożarną. Po stłumieniu 
płomieni stwierdzono u nieswzę-

śliwej oparzenie drugiego i trze­
ciego stopnia piawie całego ci&fa 
Lekarz pogotowia po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewiózł cho­
rą na oddział skórny szpitala św. 
Łazarza.

Porwał taksówkę i rozbijał się nią po Krakowie
Rudolf Stuligłowa, ślusarz, Ut 

32, bez zamieszkania w nieusta­
lony nd razie sposób zabrał au­
to dorożkę Stanisława Dańca 
zam. przy ul. Felicjanek 3 i nie- 
umiejąc prowadzić auta przyje­

chał aż na stary most i mimo 
zastawienia mostu koziołkami 
na znak, że przejazd przez most 
jest niedozwolony wjechał na 
most, gdzie potrącał przecho­
dzącą publiczność, a nawet wje­

chał na chodnik i przycisnął do 
balustrady 2 osoby, wskutek 
czego doznały lekkich kontuzji 
i zniszczenia ubrania. Stuligłowę 
przytrzymano.

Porucznik przed sądem wojskowym w Krakowie
Przed sądem wojskowym w 

Krakowie przy ul. Montelupich 
toczyła się rozprawa przeciwko 
Marjanowi Kucharskiemu, po­
rucznikowi 23 p. artylerjji polo- 
wej z Będzina, oskarżonemu o 
zabójstwo czeladnika rzeżnickie- 
go z Mysłowic, Emila Winter- 
steina.

Tragiczne zajście zdarzyło się

popołudniu dnia 29 czerwca br. 
na stadjonie kąpielowym w 
Mysłowicach. Por. Kucharski zo* 
stał zaatakowany i zelżony przez 
towarzystwo niemieckie, w któ- 
rem przebywał wówczas Emil 
W interstein.'Kiedy por. Kuchar­
ski został czynnie znieważony 
przez Wintersteina, dobył re­

wolweru i zastrzelił go.
Po przeprowadzonej rozpra­

wie i wywodach prokuratora i 
obrońcy sąd uwolnił oskarżone­
go od winy i kary. Rozprawie 
przewodniczył mjr. dr Nuckow- 
ski; oskarżał prok. Mojżyszek. 
Bronił emer. kpt. audytor Krze­
miński.

R E P E R T U A R  T E A T R U  
IM . J .  S Ł O W A C K IE G O . 

E g ip sk a  p szenica,

T E A T R  B A G A T E L A .
G . 4 .15  i 8 .1 5 .  T o  co  n a jlep sze

R E P E R T U A R  K IN .
A d r ia : K ró l bulwarów 
A t h a t ic  : Śled ztw o
P rd n u eń : C d zie w schód je s t  w schodem  
S ło ń ce  : K r_ l żebraków  

wit : N ieposkrom iony 
Sztu ka B la sk i i cienie m iłości 
WanÓL : M ata H ari 
U c ie c h a M a ta -H a r i  
A p ollo  : C złow iek bez nazw iska

Radjo
G . 11.58 Sy g n ał cta s-i, 12.10 Płyty 

g ram . 11.20 K om unikat m a te o ro l.,'15 .00  
K om nnikat gosp od arczy , 16.00 O d czy t. 
16.30 P jy ty  gram ., 17 ,00  U tw ory forte 
p ianow e, 18.00 M uzyka iek k a , 18 .30 
A udycja „D n ia o sz cz ę d n o ści" , 19.00 
R ozm aitości, 19 .15  „ p a w ęd y  p o d h alań ­
s k ie " , 20 .00  K o n cert, 22 .1 5  M uzyka ta ' 
neczna, 2 2 .55  W iad . b ieżące .

Dyżnr nocny aptek :
G ro d zk a 22, P lac  M ate jk i 3, S ien k ie - 

w .cza 2, R akow icka 12. D ietlow uka 36, 
K alw i-ry jska 27-

Oszalała z sympatji do księdza
Przybyły niedawno do Toma­

szowa Mazowieckiego proboszcz 
stał się ofiarą niezwykłego wy­
padku. W czasie pobytu księdza 
w Lodzi uległa obłędowi 32-let- 
nia Janina Tatarówna i uroiła 
sobie gorącą miłość do kapła­
na. Po przeniesieniu się księdza 
do Tomaszowa, Tatarówna przy­

bywała tam często z Lodzi, urzą­
dzając gorszące sceny na ple- 
banji na ulicy i usiłując dostać 
się do księdza. Wezwana policja 
wysiedliła Tatarównę z powro­
tem do Łodzi.

Onegdaj przybyła Tatarówna 
do Tomaszowa. Okręciła sobie 
szyję chustką i włożywszy rę­

kawiczki do ust, położyła się na 
ulicy przed plebanją. Odprowa­
dzona do komisarjatu usiłowała 
się powiesić. W czasie przesłu­
chania, Tatarówna zdradzająca 
objawy obłędu zapowiedziała, 
że jeżeli ksiądz je j. do siebie 
nie dopuści — to go zabije.

Potw orne za m o rd o w a n ie  wieśniaka

Ireutowania

Policja aresztowała Grajfa Jó ­
zefa, lat 28, bez zamieszkania 
i zajęcia jako poszukiwanego za 
kradzież.

Grzywczyka Franciszka lat 
36, rzeinika, Marję Bogdano­
wicz lat 28, cygankę Mikołaja 
Bogdanowicza lat 16, z Woli 
Dachackiej i Ignacego Piętę, 
lat 66, robotnika, wszyscy za 
kradzież 900 zł. na szkodę Fran­
ciszka Kciuka, dokonanej w re­
stauracji Habera, przy ubcy 
Kalwaryjskiej 33 w d niu 27 bra.

Gołdyna Franciszka, lat 28, 
Szewca jako poszukiwanego za 
kradzież węgla z wozów kole­
jowych.

Na polach koło wsi W olice, 
gm. Modlibożyce, nocy wczo­
rajszej zamordowany został 25- 
letni Antoni Pastaleńczuk ze 
wsi Uwiezdów. Morderca zadał 
swej ofierze szereg ran w głowę 
tępem narzędziem. Ślady, wid­
niejące wokoło miejsca zbrodni

wskazują, że stoczono tam krwa­
wą walkę na śmierć i życie. Pa­
staleńczuk był synem zamoż- 
nych gospodarzy. Morderca zdarł 
część odzieży, pozostawiając 
półnagiego trupa w przydroż" 
rym rowie. W pobliskim lesie

znaleziono porwaną książeczkę 
wojskową zabitego.

Na miejsce krwawej zbrodni, 
która w całej okolicy wywarła 
wstrząsające wrażenie wyjecha­
ły władze śledcze, sądowe i po­
licyjne.

Z w yro d n ia lcy  gwałcili nieletnie dziew czynki
Policja aresztowała w War- 

szewie dwóch potwornych zwy- 
rodnialców, którzy zgwałcili 
dwie młode dziewczynki, zara­
żając je jednocześnie chorobami 
wenerycznemi.

Jednym z nich jest 21-letni 
Jan Godlewski.

Napadł on w bramie domu na 
3-letnią dziewczynkę.

Jak  się okazało dziecko zo­
stało zarażone najstraszniejszą 
chorobą weneryczną.

Drugim potworem jest Fran­
ciszek Krauze. Ten zgwałcił 9-

leliiią swą sąsiadkę, zarażając 
ją  mniej niebezpieczną chorobą 
weneiyczną.

Obu zwyrodnialców areszto­
wano i osadzono w więzieniu. 
Grozi im kara do 10 lat wię­
zienia.

Senzacyjny zwrot w procesie Gorgonowej
Jak się dowiadujemy, war­

szawski obrońca Gorgonowej 
adw. Ettinger, który bawił wczo­
raj we Lwowie w hotelu „Geor- 
ge'a“ przyjął u siebie na dłuż­
szej około 2 godziny trwającej 
konferencji, właściciela biura 
jednego z lwowskich biur detek­
tywów. Na konterencji tej wła­
ściciel biura detektywów poru­
szył cały szereg spraw związa­
nych z morderstwem w Brzu- 
chowicach.

Jak  wiadomo po krwawej tra- 
gedji w noc Sylwestrową w wi­
lli Zaremby lansowano pogłoskę 
o pojawieniu się okolicach Brzu- 
chowic jakiegoś zwyrodnialca. 
Poruszono zbrodnię, jaka przed 
laty została popełniona na oso­
bie młodej dziewczynki itp.

Prywatny detektyw przez ca­
ły czas przebywania Rit g Gor­
gonowej w więzieniu zbierał 
materjały i podobno doszedł do

sensacyjnych wyników. Na kon­
ferencji z adw. Ettingerem wła­
śnie przedstawił plon swoich do­
tychczasowych poszukiwań i 
przedłożył mecenasowi Ettinge- 
rowi wykaz świadków oraz pod­
niósł szereg innych okoliczności, 
któreby przemawiały za niewin­
nością Rity Gorgon. Detektyw 
ten korzystając z tego, że opinja 
publiczna przestała się już zaj­
mować sprawą Gorgonowej zwła­
szcza po procesie lwowskim po­
ruszył wszystkie sprężyny.

Długi okres czasu bawił w 
Brzuch..wicach pod przybranem 
nazwiskiem, zbierał informacje 
sądował opinie i cały ten obfity 
materjał wręczył mecenasowi 
Ettingerowi.

Obrońca Gorgonowej adw. 
Mieczysław Ettinger wspólnie z 
adw. drem Axerem udał się do 
więzienia w Brygidkach gdzie 
odbył rozmowę z Gorgonową

w rozmównicy więziennej. W 
czasie konferencji Gurgouowa 
kilkakrotnie wybuchała spazma­
tycznym płaczem, skarżąc się na 
swój los. O baj obrońcy starali 
się ją uspokoić, przyrzekając do­
łożyć starań ażeby wykazać je j 
niewinność. Przy pożegnaniu 
chciała Gorgonową ucałować 
ręce obu adwokatów.

Obrońcy wyjeżdżają razem 
do Krakowa calem podjęcia za­
biegów u tamtejszych władz 
sądowych, w kierunku przyspie­
szenia procesu.

W każdym jednak wypadku 
proces krakowski zapowiada się 
bardzo sensacyjna. Gdyby bo­
wiem materjały zebrane przez 
owego detektywa okazały się 
wiarygodne albo dopuszczały 
możliwość prawdy, w czasie 
rozprawy krakowskiej nastąpiłby 
sensacyjny zwrot, któryby poru­
szył całą opinję publiczną.

Odebrała sobio życie, bo prze­
stała  się podobać mężczyznom

W Salzburgu popełniła samo­
bójstwo znana pianistka Magda 
Ley. Ciekawe są powody tego 
samobójstwa.

W pozostawionym liście do 
przyjaciółki Magdy Ley, kobie­
ta il-letn ia pisze, że postano­
wiła odebrać sobie życie, które 
straciło dla niej wszelką wartość 
ponieważ — przestała podobać 
się mężczyznom.

Dzielny w o jak  
S z w e jk

Już za 2 dni w „Bagateli*4 dn. 
2/XI i dnia 3/XI zespół artys­
tów teatrów lwowskich z Lu­
dwikiem Czarnowskim i Leo­
nem Wyrwiczem na czele wy­
stąpi z największym przebojem, 
komedją sal yrystyczną pełną nie­
przepartego humoru, która z 
niezwykłym sukcesem prze­
biegła cały świat p. t. „Dzielny 
Wojak Śzwejk**. Wspaniałe 
własne dekoracje i kostjumy już 
przybyły do Krakowa.

Bilety w cenie od 99 groszy 
już do nabycia w kasie teatru 
„Bagatela** od godz. 10 rano do 
2 popoł. i od 4 do 7 wieczór.

Wypadek samocho­
dowy w Podgórzu

W czoraj rano została potrą­
cona przez przejeżdżający sa­
mochód na ul. I wowskiej, Re­
gina Pomeranz, lat 46, zona kuy- 
ca i doznała stłuczenie kości 
podudzia. Idąca obok niej Mar- 
ja Pomeranz została również 
kontuzjowana i doznała stłucze­
nia kręgosłupa oraz wstrząsu 
mózgu. Lekarz pogotowia ratun­
kowego po udzieleniu pierwszej 
pomocy przewiózł je do domu.

Nieszczęśliwy wypadek 
l^obok kawiarni „Esplanada**.

Wczoraj o godzinie 8 reno 
autobus przejeżdżając ulicą Pod­
wale obok Kawiarni Esolanady 
najechał na przechodzącgo tam­
tędy Józefa Laskowskiego han­
dlarza mleka lat '22, zam. w 
Woli Batarskiej, który doznał 
złamania lewego uda oraz licz­
nych obrażeń cielesnych. W ez­
wane Pogotowie Ratunkowe 
przewiozło go na oddział chi­
rurgiczny szpitale św. Łazarza

K tadzieśe.
Apolonja Dubiel Zam. Ł a­

giewnicka 29 zgłosiła o kradzie­
ży ze strychu Lhlizny i zegarka 
wait. 50 zł.

2  mieszkania Amalji Schragitr 
zam. Koletek 4 jakiś .sprawca 
skradł przez otwarte okno od 
strony ganku branzoletkę złotą 
i patefon wart. 250. zł.

____________ _______________ R ED A K C JA  i A D M IN ISTRACJA  i Kraków, ul. Na Gródku 2. -  Telefon 173-02 (od godz, 8 — 11 w poi.)___________________________

CEN Y O G Ł O SZ E Ń ' w Kronice krakowskiej 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. PrennmaraU mlosięczna zł. 3.—  wraz z odnoszeniem do domu.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca i Alfred Kwiatkowski Drokarnia lloaopol. Kraków, Na Gródki ,*


